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CZĘŚĆ MIEURZĘDOWA.
Lw ów , dnia 7. kwietnia, 

Przykre doświadczenia ostatnich lat i 
długi szereg zawodów wyleczyły znacznie 
W ę g r  ó w  z tej zarozumiałości narodowej, 
którą im słusznie zarzucano, a która zna­
lazła trafny wyraz w żartobliwem przysło­
wiu JExtru Hungariam non est viia ! Jeszcze 
przed trzema laty niewolno było nikomu 
bezkarnie zarzucić Węgrom, że nie posia­
dają niejednej potrzebnej instytucyi, że w ich 
stosunkach państwowych niezbędne są rady­
kalne zmiany. Każda taka uwaga zrobiona 
w najlepszej nawet wierze, natchniona ■wi­
doczną życzliwością dla młodego ustroju pań­
stwowego za Litatyą, wywoływała wielkie 
zgorszenie w kołach politycznych i dzienni­
karskich. Zaprzeczano jej z otwartem obu­
rzeniem i szukano jej źródła albo w party­
kularnej zawiści albo w pospolitej zazdrości. 
Dziś inaczej myślą i działają najwięksi na­
wet zwolennicy przytoczonej na wstępie ma­
ksymy. Wypadki otworzyły im oczy, więc 
widzą jasno własne błędy i niedostatki, nie 
lekceważą nauki, którą każdy naród naprzód 
postępujący ciągle czerpać musi z doświad­
czeń swojego sąsiada, starają się nawet ko­
rzystać prędko i stanowczo ze wszystkiego, 
co gdzie indziej okazało się pożytecznem. 
Najdłużej trwało uprzedzenie Węgrów do 
stosunków przedlitawskieh. Dopóki Rada 
państwa była widownią nieustannych zatar­
gów konstytucyjnych, dopóki praca ustawo­
dawcza hamowaną była ciągłemi sporami 
prawno-państwowemi, W ęgrzy nie dotknięci 
podobną klęską szczycili się swojemi upo- 
rządkowanemi stosunkami i na każdym k ro ­
ku starali się wykazać swoją wyższość nad 
Przedlitawią. Gdy od roku sprawy parla­
mentarne i administracyjne w Trzedlitawii 
weszły na całkiem inne tory, gdy pod wpły­
wem wielkiej zmiany systemu wyborczego 
rozwinęła się rozległa i skuteczna praca u-

stawodawcza we wszystkich kierunkach ży­
cia społecznego, a równocześnie w Węgrzech 
chwiać się zaczęły finansowe podstawmy sa­
modzielności państwmwej, dziennikarstwo wę­
gierskie z wzrastającą uwagą i sympatyą 
śledzić zaczęło rozwój stosunków przedli- 
tawskieh. W krotce znikać zaczęło uprze­
dzenie a natomiast często odezwało się u- 
znanie dla prac i dzieł przedlitawskiego par­
lamentu i rządu. Nie potrzebujemy przyta­
czać wszystkich głosów tego rodzaju z osta­
tniego roku, bo popadlibyśmy w drobnostko- 
wość zupełnie nie odpowiadającą charakte­
rowi tych krótkich zapisków politycznych- 
Przypominamy tylko, z jakiem uznaniem p i­
sały dzienniki węgierskie o zeszłorocznej 
rozprawie budżetowej w Radzie państwa. 
Uchwalenie budżetu przed nowym rokiem 
zaimponowało Węgrom do tego stopnia, żo 
nie wahali się przyznać Przedlitawii wyż­
szości znakomitej pod tym względem. Obe­
cnie zapisać możemy nowy objaw tego ro­
dzaju, wywołany uchwaleniem ustawy o try- 
buuale administracyjnym. Jeden z najzna­
komitszych reprezentantów prasy wigierskiej 
bardzo zacłrwala tę ustawę, nazywa ją  je- 
dnem z największych dzieł gabinetu księcia 
Auersperga i winszując obywatelom austry- 
ackim tak pożytecznej instytucyi wyraża 
ubolewanie, że w Węgrzech nie zanosi się 
nawet na krok podobny. Artykuł kończy 
się wezwraniem do rządu, ażeby poszedł za 
przykładem przedlitawskiego gabinetu i na­
dał Węgrom podobną rękojmię bezpieczeń­
stwa prawnego.

N i e m c y  muszą bronić się nieustan­
nie wobec finynuacyi dziennikarstwa zagra­
nicznego, które od pewnego czasu stara się 
nadać ich dyplomatycznym zabiegom ceclię 
zaczepną i wyzywającą. Jeszcze nie zeszła 
z porządku dziennego sprawa zmiany wło 
sluej ustawy gwarancyjnej , jeszcze nie roz­
strzygnięto, czy sprawa ta podniesioną zo­
stała wprost w gabinecie w łoskim , czy tyl­
ko w piśmie poufnem , wystosowanem do 
posła niemieckiego, a już obiegają pogłoski

0 podobnym kroku rządu niemieckiego w o­
bec innego państwa. Mianowicie zapewniają, 
że ks. Bism arck, drażniony ciągłemi wycie­
czkami katolickiej prasy w Belgii przeciw 
panującemuwNiemczeeh systemowi kościelno- 
politycznem u, przedstawił rządowi bruksel­
skiemu potrzebę zapobieżenia dalszym na­
paściom i podżeganiom. Przypomimimy s o ­
bie, że w czasie wojny francusko niemieckiej 
prasa belgijska bardzo dokuczała Niemcom,
1 że wtedy rząd niemiecki rzeczywiście pod­
niósł tę sprawę w Brukseli w sposób urzę­
dowy. Rząd belgijski zasłaniał się wolnością 
prasy i odpowiedział niemieckiemu rządowi 
grzecznie ale stanowczo, że może tylko mo- 
raluemi środkami wpłynąć na zmianę tonu 
w prasie belgijskiej. Przyrzeczenia swego 
dotrzjm ał rząd belgijski, bo przy pomocy 
inspirowanych organów zapobieżono przy­
najmniej gwałtowniejszym wybuchom nie­
chęci ku sprawie niemieckiej. Po takiem do­
świadczeniu niepodobna uwierzyć, ażeby ks. 
Bismarck dziś w podobny sposób wystąpił 
przeciw prasie belgijskiej , zwłaszcza wmbec 
faktu , że jej wycieczki nie mogą dziś spra­
wić tyle złego, jak w czasie wojny.

Żywe rozprawy prasy niemieckiej i 
włoskiej o potrzebie przeistoczenia u s t a w y  
g w a r  a n c y j  ne  j dodały otuchy nieliczne­
mu stronnictwu włoskiemu, które od dawna 
marzy o tern, ażeby gabinet Minghettego 
naśladował zupełnie ks. Bismarcka w spra­
wach kościelno-połitycznych. Rzecznicy tego 
stronnictwa podnoszą w tej chwili śmiało i 
stanowczo swoje życzenia. Przedewszystkiem 
starają się uspokoić ambicyę narodową, i 
przekonać Włochów, że im to wcale nie u- 
biiży, jeżeli pójdą bezwarunkowo za przy­
kładem Niemców. Długo, tak argumentują 
ci politycy, byliśmy powolnymi aż do serwi- 
lizmu wszelkim wskazówkom, i skinieniom 
paryskiego rządu , zastosowywaliśmy się do 
jego przestróg i unikaliśmy kroków, do których 
parła nas sprawa narodowa. Z Paryża .wstrzy­
mywano nasz pochód do Rzymu, starano się u- 
daremuić dzieło zjednoczenia narodowego

a przecież nikt się tern nie gorszył, nikt nie 
widział w tem wielkiego upokorzenia a rząd 
włoski nie doznawał ze strony ludu żadnej 
presyi, ażeby wyzwolił się z nałożonych mu 
więzów. Jeżeli nie wahaliśmy się słuchać 
niewolniczo Francyi, która nam wyrządzała 
przykrości, to dlaczegóż nie mamy uwzglę­
dnić przyjaznych uwag i rad Niemców, któ­
rzy otworzyli nam bramy Rzymu? Niema 
w tem nic upokarzającego, bo z Berlina nie 
nadchodzą do nas formalne rozkazy jak nie­
gdyś z Paryża, lecz tylko życzliwe przedsta­
wienia, które własny interes nakazuje nam 
uwzględnić. Na tem kończy się argumenta­
c ja  włoskich zwolenników niemieckiej poli­
tyki wobec kościoła a właśnie tutaj dopiero 
powinna się rozpocząć. Potrzeba bowiem 
przedewszystkiem wykazać, że istotnie wal­
ka exterminacyjna z organami kościelnemi 
będzie dobrodziejstwem dla królestwa wło­
skiego. Rząd włoski zaprzecza temu twier­
dzeniu i dlatego stara się, ażeby dzisiejszy 
stan rzeczy nie ulegał żadnej zmianie, aże­
by do tylu trudności, z jakiemi walczyć mu­
si w tej chwili cała jego przezorność i prze­
nikliwość polityczna, nie przybyła nowa i 
bardzo niebezpieczna. Nigdy gabinet włoski 
nic objawił opinii, że jest zwolennikiem po­
lityki niemieckiej w sprawach kościelno- 
połitycznych i że tylko dlatego jej nie na­
śladuje, ażeby nie popadł w podejrzenie, ja ­
koby niewolniczo słuchał rozkazów w Ber­
linie wydawanych.

Zamknięciem sesyi I z b y  r u m u ń ­
s k i e j  pogrzebaną została na dłuższy prze­
ciąg czasu sprawa pożądana dla Węgier a 
jeszcze więcej dla samej Rumunii. Mamy 
tu na myśli projekt budowy kolei żelaznej 
łączącej Kronstadt z Bukaresztem. Gdyby 
rządowi i parlamentowi rumuńskiemu zale­
żało na rychłem dokonaniu tego projektu, 
gdyby w Bukareszcie znaczenie ekonomicz­
ne tego projektu zostało należycie oceniouem, 
zwłoka nie zatrważałaby nikogo, bo co dziś 
zostało zaniedbanem, może być łatwo do- 
konanem zaraz na najbliższej sesyi. Ale w

MISTYK POLSKI.
I.

Nie zasługi rodu mamy tu ua wzglę­
dzie, chcemy tylko do dziejów mistycyzmu
1 sekciarstwa dopisać kartę — bohater nasz 
bowiem, Tadeusz Grabianka, był jednym
2 założycieli w Awiuionie stowarzyszenia 
noszącego zazwę Narodu Bożego albo Nowego 
Izraela. Sekta ta żadnego wpływu nie wy­
warła na ówczesne polskie społeczeństwo, 
zapiski z tej epoki nie przechowały ani je ­
dnego nazwiska polskiego w rzędzie jej 
Wyznawców, Grabianka wszakże, jako wła­
ściciel sporego obszaru ziemi w dawnem 
Województwie podolskiem, należał do szlach­
ty kresowej, a że uwydatniał pewien typ, 
wyodrębniający się od innych , zwykłych 
XVIII. stulecia typów, tem więc samem na­
daje się do opowieści.

Był on wyobrazicielem chorobliwej 
dążności, która niezadowolona z panującego 
podówczas porządku, szukała nowych dróg, 
pragnęła popchnąć ludzkość na nowe tory... 
Ludzie tacy, męczennicy idei, kończą albo 
W zapomnieniu, albo przystrojeni w nimbus 
świętości —  a pierwsze właśnie spotkało 
1 naszego reprezentanta ideologów. Nic, 
nigdzie po polskn nie zdarzyło się nam o 
nim czytać, a przecie miał on epokę wiel­
kiej popularności, epokę trwającą lat kilka, 
w ciągu której mógł nawet wierzyć w mo­
żność urzeczywistnienia niezwykłych swoich 
pomysłów.

Nie zapomniał wszakże Grabianka w 
w owej epoce świe uości o ziemi rodzinnej, 
wiązała go do niej tradycja, to też zawsze, 
jako ostateczny wynik przeprowadzonej w 
czyn doktryny, po zdobyciu Jerozolimy,

po wypędzeniu Ottomanów z Europy, leżało 
zadanie rozszerzania granic rzeczypospolitej, 
utworzenie z Polski pierwszorzędnej potęgi. 
Ale do tego dojść można było tylko drogą 
pewnych ofiar, ćwiczeń religijnych, rdzen­
nego przekształcenia ustroju społecznego, 
zgoła wędrówką mozoluą i przydługą.

Krocząc po niej w ciągu ćwierówieku, 
Grabianka w końcu został kosmopolitą. Źc 
zaś wyższe towarzystwo rosyjskie, najbar­
dziej podówczas pragnęło się odrodzić w 
duchu, otrząsnąć niejako z materyi, więc 
mimowoli szlachcie polski stał się jego 
propagatorem; związany zaś ścisłym sto­
sunkiem z admirałem Płeszczejewem, umiał 
w nim tyle obudzić wiary, że ostatecznie 
przeniósł pole działania z Awinionu do Pe­
tersburga i tam żywot zakończył.

To ogólniki, na których wszakże nie 
możemy poprzestać. Grabianka nie stworzył 
nowej teoryi mistycznej, pragnął on właści­
wie rozszerzyć ścieżki, wytknąć dokładniej 
drogi, po jakich wędrowali jego poprzed- 
dnicy.

Nie mamy wcale zamiaru kreślić tu 
historyi tak zwanych nauk tajem niczych, z 
których potem , pod wpływem  okoliczności 
chwilowych, wytworzył się ów kierunek ma­
rzycielski ; opowieść tego rodzaju zaprowa­
dziłaby nas za daleko, ale dla uwydatnienia 
pobudek, dla odnalezienia owej racyi bytu 
sekty Awiuiońskiej, pamiętać należy, że 
druga połowa XVIII, stulecia szczególnie 
się nadawała do jej rozrostu.

„W epoce poprzedzającej rewolucyą 
francuską, mówi Mickiewicz, w pewnej kla­
sie;, społeczności rozbudziła się żądza życia 
religijnego, niejasne poczucie religii, w chwili 
właśnie, kiedy świat cały przewidywał upa­
dek kościoła. Loże masońskie w Montpellier 
i Lyonie popchnięte tą instynktową potrze­
bą, pracowały nad podniesieniem pewnych 
tajemnic, do wysokości prawd chrześciań-

skich. Dziwnem to się zdawać może, że kiedy 
rozum ludzki odrzucał prawie ze wściekłością 
formy kościelne, w tymże czasie, aprobował 
stowarzyszenia samyin jeno hołdujące formom. 
Zaprzeczano praw obywatelstwa dogmatom 
chrześciańskim, unosząc się jednocześnie 
nad tajemnicami franemassoneryi. W sto­
warzyszeniach tych występuje Saint-Martiu 
i pewien żyd portugalski Martinez Pasqua- 
lis, teurg i teozof, który przejeżdżając przez 
Fraucyę poznał się z St. Martinem. Ten 
ostatni poświęciwszy się naukom tajemni­
czym, pragnąc je zbadać do głębi, nauczył 
się po niemiecku, dla tego jedynie, aby był 
wstanie studyować dzieła znakomitego Ja- 
kóba Boelima. W owej to epoce zapoznał się 
on z kilku Rosyauami i Polakami, którzy 
ponieśli jego przekonania i prace jego umy­
słowe do Moskwy. Tak się rozpoczął ruch 
religijny rosjjski. Admirał Pleszczejew i pe­
wien mało znany Polak hrabia Grabianka, 
znfarły później w więzieniu, służyli za po­
średników w szerzeniu tej doktryny. “

Mickiewicz wszakże się myli. Grabian­
ka nie był bezwarunkowym naśladowcą St. 
Martina, nie on przeniósł zasady francu­
skiego teozofa do Moskwy; rozkrzewicielem 
tej szkoły był Nowikow, starosta zaś już 
po upadku tego ostatniego, kiedy sekta A- 
winiońska rozprószyła się zupełnie, pojechał 
do Petersburga, wezwany przez swoich zwo­
lenników. Podobieństwo między St. Martinem 
a T. Grabianką było to jedynie, że oba 
Boehma uważali za pierwowzór, oba odzna­
czali się życiem moralnem i pełnem poświę­
cenia, oba teorye mistyków protestanckich 
chcieli przeszczepić na grunt swojski, na­
dać im cechy wzniosłego katolicyzmu.

Grabianka, jak to zobaczymy niżej, 
kształcił się w Berlinie, bawił się z począ­
tku alchemią, ztąd stosunki jego z Caglio- 
strem i Perńettiin ; Brumer dopiero popchnął 
go ua drogę mistycyzmu, z nim społem za­

czął studyować Arndta, Penna i Spenera, 
ostatecznie Swedenborg zawrócił mu głowę, 
obudził wiarę w rzeczy nadprzyrodzone, 
następstwem «aś jej było przeświadczenie o 
wielkiem posłannictwie na ziemi. Prace al­
chemiczne pochłonęły ogromny majątek Gra- 
bianki, wędrówkę z Berlina do Awinionu 
odbywał jako człowiek ubogi, popychany je ­
no żądzą nawrócenia ludzkości, zaciągnieuia 
jej pod sztandar Nowego Izraela, utworzenia 
z niej jednej owczarni, jednego Narodu B o ­
żego... A właśnie tutaj opowiedzić chcemy, 
jak swoje zamiary przyprowadzał do skutku, 
jakie na swej drodze spotykał przeszkody...

Źródła, z których korzystamy, są bar­
dzo nieliczne. Najprzód archiwum Grabian- 
ków; na nieszczęście papiery dotyczące sek­
ciarstwa p. starosty prawie wszystkie poni­
szczone, a bardzo jeszcze niedawno obszerna 
jego korespondencja z Cagliostrem zaginęła. 
Archiwum to musiało być zamożnem w szcze­
góły o znakomitszych rodzinach polskich, 
z którymi Grabiaulcowie byli spokrewnieui, 
można o tem wnosić z resztek do dziś prze­
chowanych, obejmujących trzy ostatnie stu­
lecia.

Są tu nadania i listy królewskie, in- 
tromissye, intercyzy ślubne, układy familijne, 
testamentu, zapisy rozmaite. Najwięcej 
wszakże ocalało korespondencyj p. staro­
ściny liwskiej; wnuk jej, troskliwie zebrał 
te resztki, jemu też zawdzięczamy najwięcej 
pomocy w tej pracy. I w literaturze polskiej 
głucho o p. Tadeuszu; najobszerniejszą 
wzmiankę umieściła o nim Encyklopedya Or­
gelbranda, ledwie słów kilka napisał Rzewu­
ski , wspomnieniem wyżej przytoczouem 
uczcił go Mickiewicz. Zato u pisarzy ros- 
syjskicłi więcej już szczegółów. P. Longiuow 
poświęcił spory artykuł Grabiance pod ty­
tułem J< den z magików X V III. stulecia, nadto 
jeszcze niektóre o nim uwagi spotykamy w 
pamiętnikach Łubianowskiego, Muromeowa



kołach poselskich Bukaresztu panuje jawna 
niechęć dla tego projektu i to właśnie bar­
dzo gniewa węgierskich polityków. W Bu­
kareszcie obawiają się, ażeby kolej łącząca 
Siedmiogród z Rumunią nie stała się kie­
dyś niebezpieczną dla państwa, ażeby w 
danym razie honwedzi węgierscy nie naje­
chali z nienacka stolicy rumuńskiej! Bisum■ 
teneatis! Rumuńscy politycy mają tak wy­
sokie wyobrażenie o swojej mądrości i przy­
szłości księztwa a nie wahają się iść za po­
pędem tak dziecinnych urojeń.

S e j m  K r a j o w y .
(I. Posiedzenie s dnia 6. Kwietnia.')

Już dawno otwarcie sessyi Sejmu kra­
jowego nie budziło tak żywej ciekawości 
jak wczoraj. Instalacya nowo mianowanego 
Marszałka krajowego, której po raz pier­
wszy od r. 1861 posłowie mieli być świad­
kami, obudziła także w wysokim stopniu 
zajęcie publiczności. Już w niedzielę i po­
niedziałek rano rozebrano wszystkie bilety, 
kancelarya sejmowa chcąc zadowolić cisnącą 
się publiczność musiała w ostatniej chwili 
wydawać dorywczo ułożone przepustki a mnó­
stwo osób odeszło z próżnemi rękami. Bra­
kło już miejsca w najskromniejszem tego 
słowa znaczeniu a nawet zachodziła obawa, 
ażeby natłok wńdzów nie spowodował jakie­
go wypadku niemiłego. Ciekawsi -widzowie 
już od godziny 11 i/2 zajf^  swe miejsca i 
z żelazną cierpliwością czekali dwie godzi­
ny na uroczystość otwarcia.

O godzinie 1. w południe wszedł na 
salę sejmową J. Exc. p. Namiestnik A g e -  
nor hr. G o ł u c h o w s k i  wraz z J. Exc. p. 
Marszałkiem krajowym A l f r e d e m  hr. P o ­
t o c k i m  i przedstawił Tegoż Izbie nastę- 
jącemi słowy:

„Wysokie Zgromadzenie! Najjaśniejszy 
Pan, najmiłościwiej nam panujący Cesarz i 
Król, najwyższem postanowieniem z 19. mar­
ca najłaskawiej mianować raczył Alfreda hr. 
Potockiego marszałkiem krajowym królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W. księztwem Kra- 
kowskiem. Pan Marszałek objął zeszłego 
tygodnia urzędowanie w Wydziale krajowym, 
a dziś mam zaszczyt przedstawić Go W y­
sokiej Izbie."

Po tern przedstawieniu M a r s z a ł e k  
k r a j o w y  zajął krzesło przewodniczącego, 
oznajmił, że sessya zostaje otwartą, i powo­
łał jako tymczasowych sekretarzy pp. Ja ­
s i ń s k i e g o  Józefa, B a d e  n i e g o Józefa, 
A b r a h a m o w i  c z a  i ks. Z a k l i  h s k i e g o .

Gdy sekretarze usiedli na trybunie, 
przemówił p. Marszałek do Izby w nastę­
pujący sposób :

„W ysokie Zgromadzenie! Najwyższem 
postanowieniem z 3. marca 1875 r. raczył 
Najj. Pan zwołać na dzień dzisiejszy Sejm 
krajowy. Ponieważ dostateczna liczba panów 
posłów jest obecną, więc zagajam posiedze­
nie. Wzywam na sekretarzy prowizorycznych

i nieznajomego autora. L ’abbe Gregoire po­
święcił słów kilka sekcie Awiniońskiej ; dzie­
ła wszakże jego nie mamy w tej chwili pod 
ręką.

Ale obok starosty ideologa, jako uo­
sobienie kontrastu stoi jego żona, typ w ca­
lem znaczeniu tego wyrazu wyjątkowy. Utrzy­
mują niektórzy, że w początkach uległa te- 
oryom propagowanym przez rozegzaltowa- 
nego małżonka, ale rychło uwolniła się z 
pod ich w pływ u; nam się wszakże zdaje, 
że domniemana ta uległość była raczej po­
błażliwością , była wynikiem nieznajomości 
ówczesnych stosunków majątkowych. Ruina 
fortuny otrzeźwiła ją, wzięła się energicznie 
do pracy, a popchnięta raz na drogę za­
gmatwanych interesów, kołatając o ich wy­
klarowania po komisyach, sądach i trybu­
nałach, zasmakowała w życiu publicznem ; 
wypełniało je j ono pustkę u domowogo ogni­
ska, i z tąd jej wpływy na sprawy wojewódz­
twa.

Przyszły historyk sejmików podol­
skich od 1782 r. do drugiego Polski ro­
zbioru, nie potrafi ominąć p. starościny l i ­
wskiej ; taką bowiem na nich ważną rolę 
odgrywa, tyle naraz przyjaciół „domu Sta­
dnickich" umie pod swój sztandar zaciągnąć, 
że p. podkomorzy Lipiński, reprezentant kró­
lewskiej partyi na kresach, uważa za stoso­
wne nie lekceważyć zdolnej niewiasty, a w 
końcu i Stanisław August udaje się do sta­
rościny, prosząc ją  o popieranie „dworskich" 
kandydatów, chętnie prośbom jej zadość 
czyni, i_ wysokiej swej opieki, biednej, przez 
wierzycieli mężowskich prześladowanej ko­
biecie nie odmawia.

Dzieje więc tych dwóch postaci, dość 
wybitne, mamy zamiar skreślić w niniejszej 
opowieści. Podaliśmy główne tło, szczegóły 
na niem ułożymy w następnych rozdziałach.

pp. Jasińskiego Józefa, Badeniego Józefa, 
p. Abrahamowicza i ks. Zaklińskiego.

„W ysoki Sejm ie! Powołany przez Najj. 
Pana, Najmiłościwszego Cesarza i Króla 
naszego objąłem wielce zaszczytną dla mnie 
posadę Marszałka krajowego. Czuję głęboką 
ważność przyjętego obowiązku i będę się 
starał wszelkiemi siłami uczynić mu zadość. 
Nie łatwo mi przyjdzie zastąpić męża, któ­
ry od samego początku w tym Sejmie prze­
wodniczył, którego nazwisko niemal zrosło 
się z tym Sejmem, a którego bezstronność 
i oględność dla nas wszystkich jest w miłej 
pamięci (oklaski). Oddając więc winny hołd 
Jego zasługom nie wątpię Szanowmi Pano­
wie, że jestem tłumaczem waszych uczuć 
(oklaski.) Mam nadzieję, że zdołam zaskar­
bić sobie zaufanie W asze , które mi będzie 
potrzebne do spełnienia ważnych obowiązków.

„W ysoki sejmie! Przy ostatniej sessyi 
III. peryodu sejmowego mamy niektóre wa­
żne przedłożenia, które będą 'wymagać wa­
szej gorliwej pracy i głębokiego zastanowie­
nia. Spodziewam się, że się przyczynią, gdy 
będą uchwalone, do aobra kraju i jego dal­
szego rozwoju. Kończę wzywając Panów, 
abyście wraz ze mną zawołali na cześć 
Najj. Pana: „N iech żyje Najj. Pan U

Izba wznosi z zapałem trzykrotny o- 
krzyk na cześć Najj. Pana, poczem zabiera 
głos J. Exc. p. Namiestnik Agenor hr. G o ­
ł u c h o w s k i ;

„W ysokie Zgromadzenie! Zaledwie u- 
płynął kilkomiesięczny okres czasu od chwili 
ostatniego zebrania sejmowego, a już pono­
wnie nastręcza mi się sposobność powitania 
Wysokiego Zgromadzenia w imieniu Rządu, 
co czynię z tern większą przyjemnością, ile 
że mam nadzieję, iż w ciągu bieżącej sessyi 
sejmowej uchwalone zostaną ważne i nasz 
kraj żywotnie obchodzące sprawy, które już 
w przeszłoroczuem zebraniu sejmowem były 
przedmiotem ożywionych rozpraw. Do rzędu 
takich spraw zaliczam : ustawę drogową,
ustawę sanitarną, ustawę względem podnie­
sienia chowu bydła i ustawę propinacyjną. 
Wszystkie te sprawy spiesznego i stanow­
czego wymagają załatwienia, albowiem cho­
dzi tu o wdrożenie postanowień ustawodaw­
czych, bez których prawidłowy zarząd kra­
ju jest niewykonalny, lub też o określenie 
istniejących dotąd uprawnień nie zgadzają­
cych się z ustawą państwową o 'wolnem za­
robkowaniu ; zechce zatem W. Zgromadzenie 
pomiecionym pracom ustawodawczym nie od­
mawiać przychylnego uwzględnienia. Przy 
tern mam zaszczyt przedstawić i życzliwości 
W. Zgromadzenia polecić p. Oswalda Bart- 
mańskiego, wiee-prezydenta Namiestnictwa, 
który tak, jak zeszłych lat i teraz będzie 
pełnił obowiązki rządowego komisarza."

P. Marszałek wspomniał kilku słowy 
o zmarłym, zasłużonym pośle, ś. p. Kajeta­
nie A g o p s o w i c z u ,  a Izba przez powsta­
nie z miejsc uczciła pamięć utraconego kolegi.

Ks. biskup G a ł e c k i  usprawiedliwił 
słabością swoją nieobecność. Urlopy otrzy­
mali następujący posłowie: P a s z k o w s k i  
na 15 dni ,  hr. S i e m i e ń s k i  na 14 dui , 
B o g d a n o w i c z  i S m a r z e w s k i  na 8 dui, 
hr. R e y  na 3 dni.

Po odczytaniu reskryptu Prezydyum 
c. k. Namiestnictwa o zwołaniu sejmu kra­
jowego nastąpić miał wybór czterech sekre­
tarzy i dwudziestu rewidentów. Na wniosek 
ks. K r ó l a  Izba zaniechała wyboru, zatwier­
dzając tymczasowo przez Marszałka powo­
łanych sekretarzy i zeszłorocznych rewiden­
tów (pp. ks. F o r t u n a ,  S z e p t y c k i ,  W e ­
s o ł o w s k i ,  W' o 1 a ń s k i M i k o ł a j ,  S p ł a- 
w i ń s k i ,  ks. Z a k l i ń s k i ,  S z c z e p a ń s k i ,
T o r o s i e w i c z , K r z y ż a n o w s k i ,  P o d- 
l e w s k i ,  ks. K r a s i c k i  i T e t m a j e r . )

Nastąpiło pierwsze czytanie całego sze­
regu przedłożeń W ydziału kraj. Izba uwol­
niła -wszystkich sprawozdawców od czytania 
sprawozdań i odesłała te przedłożenia do 
komissyi. W  myśl uchwał Izby odesłane zo­
stały : do komissyi budżetowej z 13 człon­
ków złożonej: sprawozdanie o budżecie fun­
duszów krajowych na r. 1876, sprawozdanie 
o czynnościach Wydziału krajowego i spra­
wozdanie o budowie drugiego piętra w szpi­
talu lwowskim ; do komissyi administracyj­
nej z 9 członków złożonej : projekt ustawy 
o rozłączeniu gmin Obarzym i Temeszów 
tudzież sprawozdanie o spowodowanej za­
prowadzeniem miar metrycznych zmianie u- 
staw krajowych co do poboru opłat od na­
pojów spirytusowych ;

do komissyi prawniczej z 9 członków 
złożonej: sprawozdanie o ustanowieniu no­
wych trybunałów I. instancyi w zachodniej 
Galicyi i wniosek wyjednania ustawy o wa­
żności zapisów na sąd polubowny ;

do komissyi drogowej z 9 członków 
złożonej projekt ustawy drogowej, a

do komissyi kultury krajowej z 9 człon­
ków złożonej projekt ustawy o chowie bydła.

Koniec posiedzenia o godzinie 1 
Następne posiedzenie zapowiedziane na dzień 
dzisiejszy o godzinie 11. rano. Na porządku 
dziennym wybory komissyi i pierwsze czy­
tanie kilku przedłożeń Wydziału krajowego.

Podróż Najjaśniejszego Pana.

Zaledwie półtora roku upłynęło od 
czasu, kiedy rozpoczęły się w ces. lejarni 
w Wiedniu roboty około odlewu pomnika 
dla cesarza Maksymiliana według projektu 
profesora Schillinga z Drezna. Sześć mie­
sięcy temu jak cząstki składowe pomnika 
znajdowały się jeszcze w rękach bronzowni- 
ków, zaledwie sześć tygodni upłynęło od 
chwili, gdy dzieło wykończone nadeszło do 
Tryestu a dzisiaj wznosi się już wspaniale 
spiżowy pomnik na Piassa.

Pełen artystycznej imaginacyi rzeźbiarz 
który stworzył wdzięczne grupy na terasie 
Briihlowskiej w Dreźnie, zaklął niejako w 
spiżu dłutem mistrzowskiem wspaniały mo­
ment poetyczny, wyrwany z serca grodu 
panującego nad modremi falami morza, a 
dzieło to będzie po wszystkie czasy drogą 
dla miasta tego ozdobą.

Pomnik spiżowy wznosi się na 35 stóp 
i ustawiony jest na piedestału z siwawo- 
czerwonego granitu z nad Lago M aggiore; 
kamień ten nie jest polerowany, lecz nasie- 
kiwany i to upiększa niezmiernie jego po­
wierzchnię. Na fundamencie spoczywa drugi 
kwadratowy piedestał ozdobiony po rogach 
skrzydlatemi figurkami. Figurki te są prze­
ślicznie modelowane i przedstawiają cztery 
strony świata. Pomiędzy allegoryczuemi po­
staciami wmurowane są napisy. Z frontu 
czytam y: A  Massimiliano D ’Austria, Im pe­
rator e del Messico 1874. Po prawej stronie: 
Della s.arina Mercantile Protesse L e Sorti; 
po lewej stronie: Duce Dell’Armata Nava- 
le -ZYe Guro Lo Splenclore a z czwartej stro­
ny : Gon Animo Liberale Soccorse I  Pove- 
relli Golla Creańone D i Mira,mar Abbelli 
Trieste, Sua Patria D ’Elezione. Napis fun­
dacyjny opiewa: Eretto In  Trieste Per L i 
beralitd D ’Ammiratori Nazionali E  Stranieri

Nad kwadratowym postumentem wzno­
si się znowu ośmiograniasta płyta, boki jej 
są ozdobione godłami sztuki, umiejętności, 
przemysłu i handlu. Nad tą częścią, wznosi 
się znowu czwarta, rodzaj słupa, którego 
ściany są ozdobione wypukłemi rzeźbami 
przedstawiającemi błogosławieństwa handlu 
i jego ochronę przez marynarkę wojenną. 
Na środkowem polu słupa wyryte są pa­
miętne słowa ś. p. Cesarza Maksymiliana, 
któremi w d. 16 czerwca 1867 żegnał oj­
czyznę i przyjaciół:

A li’ Austriaca Marina Cui Posi Tan- 
to A ffetto , A  Quanti Lascio Amici hango I  
Lidi D ell’ Adria , I I  Supremo* M io Vale!...

Owe wypukłe rzeźby przedstawiają bo­
ginię zwycięstw z banderą marynarki au- 
stryackiej; powrót floty z skarbami; walkę 
na morzu i allegoryczną postać Tryestu. 
Dopiero na tym słupie wznosi się postać 
Cesarza w uniformie adm irała; lewa jego 
ręka spoczywa na piersi a prawa jest wy­
ciągniętą jakby do powitania. Postać Cesa­
rza jest 10 stóp wysoka; podobieństwo twa­
rzy ma być nadzwyczajne.

Dziennik włoski Italia militare wita 
Najj. Pana w imieniu włoskiej armii. Armia 
ta wita Cesarza nietylko jako potomka do­
stojnego domu Habsburgsko-Lotaryngskiego, 
jako Monarchę panującego nad sąsiednim 
narodem zaprzyjaźnionym, jako krewnego 
Króla, lecz także jako rycerskiego wodza 
armii austryackiej, która przez długie lata 
była je j stałym a dzielnym przeciwni­
kiem. Na polu walki poznają się najlepiej 
zjednoczone albo nieprzyjacielskie armie a 
częstokroć zdarza się, iż pomiędzy nieprzy­
jaciółm i na polu walki zawiązuje się trwały 
i serdeczny węzeł przyjaźni. Na takich to 
polach walki położony został kamień wę­
gielny do obopólnego szacunku i wojskowego 
bohaterstwa pomiędzy armią austryacką a 
włoską. Armia włoska będzie dumną z tego, 
iż naczelny wódz armii zaprzyjaźnionej od­
będzie jej przegląd pod Vigonza. „Jesteśmy 
pewni, że w chw ili, w której szeregi wojsk 
włoskich poruszać się będą przed Najj. Pa­
nem, opanują jego serce szlachetne uczucia 
właściwe mężom wzrosłym pod bronią.... 
Witajże nam tedy monarcho zaprzyjaźnio­
nego narodu ! Armia włoska czci i wita Ce­
sarza ! Niechaj powitanie to towarzyszy Mu 
aż do powrotu nad brzegi Dunaju, ażeby z 
tamtąd odbiło się wiernem, żywem i serde- 
cznem echem ze strony armii austryackiej."

Przegląd polityczny.

A u s t r y a - W ę g r y .  Z Wiednia dowia­
dują się dzienniki węgierskie, że na wyra­
źne życzenie Najj. Pana, Najd. Arcyksiąże 
Następca Tronu, Rudolf, ma być zawsze 
obecny w świcie Najj. Pana podczas defi­
lady wojsk w obec Cesarza. Podczas tego­
rocznych ćwiczeń wojskowych na Węgrzech

ma Najd. Arcyksiąże Rudolf po raz pierw­
szy, jako właściciel pułku piechoty nr. 19, 
stojącego obecnie załogą w Komornie, przed­
stawić ten pułk Najj. Panu.

—  Nowomianowany austryacki gene­
ralny konsul w Moskwie, radca poselstwa 
Le Bidart, wyjechał d. 2. b. m. z Wiednia 
na swą posadę.

■—  Prcsse donosi, że ministerstwo han­
dlu wyznaczyło dzień 10. kwietnia jako o- 
stateczny termin do wnoszenia opinij Izb 
handlowych co do rewizyi taryfy cłow e j; 
później nadchodzących życzeń nie będzie 
mogła uwzględnić ministeryalna komissya. 
Dotychczas zalegają z nadesłaniem opinii 
Izby handlowe w. Wiedniu, w Pradze, Rei- 
chenbergu, Budweis, Opawie, Krakowie, i 
Lublanie.

■—  Klub liberalny sejmu węgierskiego 
liczy dotychczas 246 członków.

— W Szalonta wybrany został pono­
wnie d. 3. b. m. węgierski minister handlu 
br. Simonyi, posłem na sejm węgierski.

f f i e m c y .  Mieliśmy już sposobność 
wspomnieć o interpelacyi AYniesionej w sej­
mie bawarskim przez dep. Schleiclia, a żą­
dającej albo ścisłego przestrzegania , albo 
zniesienia art. 57. i 58. dod. do koust. o 
placetum regium. Dziś podajemy główne ustę­
py tej interpelacyi, tak pożądanej dla rzą­
du pruskiego: „Podczas gdy zapatrywania 
co do konstytucyjnej ważności konkordatu 
są podzielone, nie ulega żadnej wątpliwości 
że drugi dodatek do konstytucyi tworzy in­
tegralną część onej. Zawiera on bowiem w 
sobie niezaprzeczalne prawa korony. Lecz 
z drugiej strony naród ma prawo żądania 
wykonywania postanowień, w których tak 
katolicy, jak protestanci mogliby upatrywać 
rękojmię, że władza niepodlegająca narodo­
wi nie będzie mogła wywoływać konfliktów, 
kwestyonujących powagę ustaw i organów 
wykonawczych. Artykuły 57. i 58. dodatku 
do konstytucyi miały właśnie na celu chro­
nić nowo ukonstytuowaną Bawaryę od tego 
niebezpieczeństwa. Wspomniany tam „nad­
zór zwierzchniczy" odnosi się do „wszyst­
kich czynności, wypadków i stosunków w ob­
rębie granic państwowych". Na mocy więc 
zastrzeżonego tam prawa nadzoru, nie mo­
gła władza kościelna bez najwyższego ze­
zwolenia wydawać ustaw, rozporządzeń i tym 
podobnych zarządzeń, któreby w krajach 
królewskich mogły być obowiązującemi. To 
„najwyższe zezwolenie" znajduje swój wyraz 
w tak zwanem placelum regium, którego u- 
proszenie powinno być uwidoczuiouem na 
czele każdego rozporządzenia władzy ko­
ścielnej. Tak nie dzieje się jednak. Z ogro­
mnej liczby dokumentów władzy kościelnej, 
wyszłych bez otrzymania p'acetum podnoszę 
tylko zbiorowe podanie biskupów bawarskich 
z r. 1875, tyczące się ustawy o księgach 
stanu osobistego, tudzież adres tychże bi­
skupów do papieża, ogłoszony w ostatnich 
czasach. W  pierwszym wypadku podali bi­
skupi do publicznej wiadomości to, co rze­
komo mieli tylko złożyć w lojalności swej 
u stóp tronu. Odwołauie się do publiczno­
ści bywa w takich razach główną rzeczą i 
zdaje s ię , jakoby korona i rząd państwowy 
były zmuszone do usprawiedliwiania się 
przed biskupami i publicznością.

Co więcej : dzisiejszy episkopat ba­
warski , występując zawsze zbiorowo, urzą­
dza sobie międzynarodową wymiauę zdań, 
na którą rząd żadną miarą nie może 
wpływać, która jednak oddziaływa na rząd 
w swych skutkach. Czy prawdziwy patryota 
mógł słuchać bez trwogi, jak episkopat ba­
warski nazywał czynem haniebnym pewną 
akcyę dyplomatyczną, na którą cesarz nie­
miecki zezwolił i jak tenże episkopat insy­
nuował haniebne plany zwierzchnikowi ga­
binetu berlińskiego, który nam nie jest nie­
przyjaznym? I

Z rozpraw nad konkordatem wynika 
niewątpliwie, że rząd bawarski zastrzegł 
sobie prawo cenzurowania listów pasterskich 
i tym podobnych aktów. Na mocy rozpo­
rządzenia ministeryaluego z r. 1S30, musia­
ły bule i breve papiezkie za pośrednictwem 
ministra spraw zagranicznych być udzielane 
ministrowi spraw wewnętrznych, poczem do­
piero dochodziły rąk biskupów. W latach 
od 1840 do 1850 dozwolonem było bezpo- , 
średnie znoszenie się biskupów bawarskich 
ze stolicą apostolską w sprawach czysto- 
kośeielnej natury. W październiku 1848, po­
stanowili biskupi, zgromadzeni w Wiirzbur- 
gu, korzystać z chwilowej niemocy państwa 
i znieść samowolnie i faktycznie placetum 
regium. Jakiemże jest zachowanie się rządu, 
który widząc, że konstytucya bywa przez 
tych naruszaną, którzy poprzysięgli strzedz 
jej i szanować — zachowuje się całkiem 
biernie? Jak rząd myśli usprawiedlić swą 
zupełną nieodpowiedzialność, gdyby biskupi, 
bez względu na Bawaryę, zaczęli prowa­
dzić przeciw państwu niemieckiemu polemi­
kę w duchu dotychczasowym? Widoczna 
więc z tego, że nie chodzi tu już tylko o 
kwestyę szanowania ustaw, lecz o bezpie­
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czeństwo państwa. Ten ostatni zwłaszcza 
wzgląd powoduje podpisanego do postawie­
nia następującej m terpelacyi: 1) Czy rząd 
państwowy nie uważałby za stosowne znieść 
raczej w drodze ustawodawczej § 58. II. do­
datku do konstytucyi, niżeli przypatrywać 
się obojętnie jego lekceważeniu? 2) Czy 
nie byłoby rzeczą właściwą, ażeby sejm ba­
warski uchwalił środki, potrzebne do prze­
prowadzenia lub zupełnego zmienienia p o ­
stanowień § 58. tejże konstytucyi ? “

F r a n e y a .  Przy zupełnym braku cie­
kawszych zdarzeń politycznych, rozpisuje się 
prasa francuzka długo i szeroko o najnow­
szym okólniku Dufaura do generalnych pro­
kuratorów, który przedwczoraj podaliśmy w 
Gazecie. Okólnik ten ma zresztą niezaprze­
czone znaczenie, jest on bowiem niejako wy­
razem polityki dzisiejszego gabinetu. Poli­
tyka ta jest stanowczo antibonapartystowską. 
Ma ona na celu utrwalenie istniejącej kon­
stytucyi republikańskiej i udaremnienie agi- 
tacyj stronnictwa cesarskiego, skierowanych 
przeciw tej konstytucyi. Wynika to jasno i 
niedwuznacznie z okólnika ministra sprawie­
dliwości , a jeżeli przy końcu tego doku­
mentu znajduje się ustęp wzywający proku­
ratorów, aby przeszkadzali agitacyom w s z y ­
s t k i c h  stronnictw politycznych, to umie­
szczony on został jedynie dlatego, aby ode­
przeć zarzut, że rząd prześladuje jedno tyl­
ko, t. j. bonapartystowskie stronnictwo. W ia- 
domo aż nadto dobrze, że ani orleaniści ani 
legitymiści nie są w stanie prowadzić sku­
tecznie agitacyj; iedno tylko stronnictwo 
cesarskie mogłoby stać się niebezpiecznem 
dla republiki — i przeciw niemu to sk iero-, 
wany jest wyłącznie ów okólnik. Bonapar- 
tyści wiedzą o tern doskonale, i właśnie te- 
mi dniami miała się odbyć walna narada 
przywódzców tego stronnictwa dla powzięcia 
uchwały, co wobec stanowczego zwrotu w 
postępowaniu rządu czynić wypada. Dotąd 
liczyli bonapartyści na p. Buffeta, sądząc, 
że gabinet w którym zasiada były mini­
ster Napoleona, nie przedsięweźmie przeciw 
nim nic stanowczego. Okólnik Dufaura je ­
dnak , który bez zezwolenia prezydenta mi­
nistrów nie mógł zostać wydanym, przeko­
nał ich że byli w błędzie. W dzisiejszym 
gabinecie mają oni wielu zaciętych wrogów, 
ani jednego prawdziwego przyjaciela, a bli­
skie wybory uzupełniające okażą, czy akcye 
ich nie spadły także u ludu.

— Dzienniki francuskie bez względu 
na przekonania religijne, przychylnie przy­
ję ły  ostatnią encyklikę papieską. Edmund 
About w dzienniku X IX . Siecle z nietajoną 
radością pisze o bezsilności ks. Bismarcka 
wobec papieża: „Straszny minister (Bis­
marck), który od dziesięciu lat nie napo­
tkał przeszkody, której nie mógłby usunąć, 
widzi nieinożliwem zamknięcie ust papieżowi. 
Gdyby ten koronowany starzec posiadał je ­
szcze kilka prowincyj, napadniętoby je, gdy­
by pozostała mu forteca , bombardowanoby 
ją  lub głodem zmuszano do poddania; gdy­
by miał poddanych , kazanoby im w prze­
ciągu miesiąca zostać Niemcami lub wywę- 
drować en masse. Lecz papieżowi nie pozo­
stało nic, tylko dusza, która ma wolę , ję ­
zyk do mówienia ręka do pisania. A po­
nieważ stało się, żo mieszka w sercu Włoch, 
dobrowolnie zamurowany w nienaruszalnym 
klasztorze, zwanym W atykanem , protego­
wany gwardyą przyboczną 25 milionów in­
dywiduów, których 100 milionów katolików 
czyni odpowiedzialnymi za jego życie i wol­
ność, nie ma więc władzy ludzkiej, która- 
by mogła zabronić mu mówić, co on uważa 
za prawdę i co mu się wydaje slusznem.11

A m e r y k a .  Opinia publiczna w Sta­
nach Zjednoczonych zaczyna się na seryo 
zajmować kwestyą przyszłego wyboru pre­
zydenta. Wybór ponowny Granta uważany 
jest powszechnie za niemożliwy, a nawet 
stronnictwo republikańskie przyszło już do 
przekonania, że nawet pozór solidarności z 
z dzisiejszym prezydentem wystarczyłby, 
aby pozbawić je  raz na zawsze wszelkiego 
wpływu. Zaczęli się tedy republikanie roz­
glądać za takim kandydatem do prezyden­
tury, któryby zadowolić mógł tak umiarko­
wanych konserwatystów północy jak i lud­
ność stanów południowych. Takim kandyda­
tem ma być p. Blaine były prezydent Izby 
reprezentantów. P. Blaine urodzony w Pen­
sylwanii a mieszkający w stanie Maine od­
znaczał się zawsze umiarkowaniem i był 
duszą opozycyi, która w łonie partyi repu­
blikańskiej przeciw Grantowi się wytworzyła. 
Demokraci jak się zdaje, nie zgodzili się 
jeszcze na kandydata.

W ł o c h y .  Fanfulla podaje „z wiary­
godnego źródła“ nazwiska kardynałów, mia­
nowanych in petto na konsystorzu 15. marca. 
Są nimi Msgr. Giovanni Sim eoni, nuucyusz 
apostolski przy rządzie hiszpańskim; Msgr. 
Lorenzo Nina, assesor inkw izycyi; msgr.
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Bartolomeo Pacca, majordomus J. Świąto­
bliwości ; msgr. Roggero Antici-Mattei, au­
dytor Kamery apostolskiej i msgr. Luigi 
Serafini, biskup z Yiterbo i Toscanella.

Nał. Ztg zapala się gniewem, że pa­
pież ośmielił się bez pozwolenia z Beidina 
mianować kardynałów in petto. Narodowo 
liberalny organ ten pisze: „Czyn, którego 
Pius IX. dnia 15. marca się dopuścił, jest 
niesłychany; przedsiębierze on mianowanie 
z pełną skutecznością w przypuszczeniu, że 
ono nigdy do skutku nie przyjdzie; (za ten 
wybryk narodowo-liberalnego stylu nie bie­
rzemy żadnej odpowiedzialności) mianuje on 
na czas, w którym sam już istnieć nie b ę ­
dzie. Nadaje on prawo wyborcze osobom, 
które nigdy prawa tego nie miały, odsyła 
do testamentu swego, który każdej chwili 
zmienić może. Jeżeli z owych 5 osób, które 
papież 15. marca miał na myśli wymrą 
wszystkie, albo niektóre, albo jeżeli stracą 
jego łaskę, może inne wypisać na kartce; 
nikomu nie przysłużą ani prawo ani zdol­
ność do kontroli. Trudno sobie wyobrazić 
większą samowładuość! “

H i s z p a n i a .  Z Bajonny zaprzeczają 
pogłosce, jakoby C a b r e r a  wybierał się do 
Anglii. Owszem, zamierza on iść dalej w 
swoich czynnościach i dopiero po przywró­
ceniu pokoju wrócić do domu. Doniesienia 
z Rzymu mówią, że nuneyusz przywiezie z 
sobą dla biskupów hiszpańskich i ducho­
wieństwa instrukeye w duchu ich udziału w 
przywróceniu pokoju pod rządami króla A l­
fonsa.

Hrabina M o n t i j o  przybyła do Barce­
lony dla widzenia się z córką swoją cesa­
rzową E u g e n i ą .

W Bilbao rząd kazał zaprzestać for- 
tyfikacyi. Jenerał Q u e s a d o  wydał pozwo­
lenie wywozu wina do prowincyi Iłurgos, 
Nawarry i do ziem Baskieh. Wstrzymano 
wybieranie kontrybucyi nałożonych na ro­
dziny, których członkowie służą w wojsku 
Karlistów.

— Don Carlos otrzymał od młodzieży 
madryckiej adres zaopatrzony 758 podpisami.

—  Martinez Campos, generalny kapi­
tan Katalonii ciągle jeszcze blokowany jest 
w Olot przez Karlistów. Zawieszenie broni, 
zażądane przez niego dla pogrzebania po­
ległych, upłynęło 29 marca. Dnia 30 z. m. 
zrobił Martinez próbę przedarcia się przez 
szeregi Karlistóiv, lecz bez skutku.

— Dorregaray zaprzecza w energicz­
nym proteście twierdzeniu, jakoby skłonnym 
był do poddania się Alfonsowi pod waru i- 
kami ułożonemi przez Cabrerę. Takie same 
protesty wyszły od wielu innych generałów 
karlistowskich, W ogóle okazuje się teraz 
że w szumnych telegramach rządowych o 
licznych przejściach Karlistów na stronę 
królewską było bardzo wiele przesady.

K R O N I K A .
— Z  f i m d a c y i  S. }»• P e l s g i l  ISsis- 

s a n o w s h ie j  nadał kurator JWny. Piotr hr. 
Moszyński w swem piśmie do Wydziału krajo­
wego z dnia 24go Marca 1875 wsparcie doży­
wotnie osobom następującym: 1. Tomaszowi
K o n a r s k i e m u  w Auxerre we Francyi o ro­
cznej kwocie 500 zł. a. w., 2. Dyonizemu M a­
s ł o w s k i e m u  w Commun Tostat we Francyi 
o kwocie 300 zł., 3. Janowi S z e 1 e ch o w s k i e- 
mu w Montreal we Francyi o rocznej kwocie 
285 zł., 4. Feliksowi BI i zi ń s k i e m u w Piney 
we Francyi o rocznej kwocie 285 zł., 5. Sta­
nisławowi S t r z e m i e r z n e m u  w Montreal we 
Francyi o rocznej kwocie 285 zł., 6. Konstan­
temu H e r u b o w i c z o w i  w Paryżu w domu 
św. Kazimierza o rocznej kwocie 285 zł., 7. 
Henrykowi lir. P o n i ń s k i e m u w Paryżu o 
rocznej kwocie 285 zł., 8. Sewerynowi G o ­
s z c z y ń s k i e m u  we Lwowie o rocznej kwocie 
290 zł., 9. Ludwikowi N a b i e l a k o w i  w Pa­
ryżu o rocznej kwocie 285 zł.

*** u z u p e ł n i a ją c y  jednego
członka Rady powiatowej z grupy większych 
posiadłości odbył się d. 15. marca w Grybo­
wie. Jednogłośnie wybrany został p. Konrad Fi- 
hauzer, właściciel dóbr Bruśnika i Siekier­
czyny.

*** S «n io ł> 6 js tw o . W  nocy na 2. b.m.
obwiesiła się w Brzeżanach 20-letnia izraelitka 
Szifra Lmdnerowa w przystępie melancholii w y­
wołanej złem pożyciem  domowem.

O  Na* k o le i  K a r o l i*  L i id w ik i i  mię­
dzy Płuchowem a Złoczowem usunął się nasyp 
wskutek nagłej odwilży i topnienia olbrzymich 
zasp śnieżnych. Usunięcie się to nastąpiło na 
przestrzeni 15 metrów, zostanie jednak prawdo­
podobnie dziś jeszcze naprawione.

— F r o le s s o r o w ie  w s z e c h n ic y  lw o ­
w s k ie j ,  PP’ Leon Biliński i dr Tadeusz 
Piłat udali się do Wiednia na kongres ekono­
miczny, który poruszyć ma wiele kwestyj wa­
żnych i żywotnych. Księgarnia Manza z W ie­
dnia wydala cały szereg referatów, które przyjść 
mają pod obrady kongresu. Są to ciekawe przy-
7 .  kw ie tpia.

czynki do historyi współczesnych dążeń ekono­
micznych. Otrzymaliśmy pięć takich broszur, 
noszących wspólny tytuł Sclir-iflun der Gesell- 
schitft oestcrreicliischer Yolkncuthi. Jedna z 
nich, referat Maksymiliana Wirtha, traktuje o 
kwestyi austryacko-węgierskiej bankowej, druga 
o polityce clowej, trzecia pióra dr. G. Ilofkeua, o 
zasadach reformy podatkowej w Austryi, czwarta 
napisana przez dra Teodora Ilertzkę, o kwe­
styi waluty. Piąta najbardziej nas obchodzi, jest 
to bowiem referat dra Leona Bilińskiego p. t. 
Ilie Eisenbahntarife. Jestto obszerny wywód 
wniosku, który ma być przedłożony do uchwa­
ły kongresowi, a o którym podaliśmy wiadomo­
ści w rubryce ekonomicznej Gazety Ltuoiostiiej. 
Z przyjemnością spostrzegliśmy, że autor mimo 
że traktuje rzecz swą z stanowiska ogólnego 
naukowego, specyalnie uwzględnił Galicyę, i 
wskazał niedogodnością na jakie handel jej na­
rażony jest z powodu obecnych taryf kolejo­
wych.

— O k r o p n a  t r a g e d y a  fa m il i jn a ,
na wspomnienie której krew się ścina w żyłach, 
odegrała się w niedzielę w Wiedniu. Krawiec 
Jan Pokorny, rodem z Morawy, 48 lat liczący, 
zamieszkiwał z trzecią żoną swą i pięciorgiem 
dzieci dwa pokoiki z kuchnią w jednym z do­
mów przy ulicy G oldegg, w dzielnicy Wiedeń. 
Nie brak było Pokornemu roboty, lecz lekko­
myślny ten i zły człowiek cały prawie zarobek 
obracał na hulanki po za domem i często zda­
rzało się, że nad ranem z butelką wina wracał 
do domu chwiejnym krokiem, podczas gdy bie­
dna żona z drobnemi dziatkami nie miała za 
co chleba kupić. Nie obywało się też w takich 
razach bez scen brutalnych , a wymówki żony 
odpłacał opój razami. W  ostatnich dniach 
zeszłego tygodnia okazywał się Pokorny jeszcze 
dzikszym, napierano go bowiem o uiszczenie 
zaległego czynszu kwartalnego i zapłacenie za­
ciągniętego długu wekslowego, tein pilniej prze 
to zaglądał do kieliszka, by zatruć »robaka«. 
Wreszcie w niedzielę z wieczora, gdy cala ro ­
dzina zebrana była w ubogiem pommezkaniu i 
dzieci przy stole wesoło bawili się grą w do­
mino, Pokorny, nie zupełnie jeszcze trzeźwy po 
dawniejszej hulance, wyprawił z domu żonę pod 
pozorem przyniesienia mu wina z odległego 
szynku, na, co potrzeba było godziny czasu. 
Była godzina 8. z wieczora, gdy biedna kobieta 
wróciwszy z winem zastała drzwi pomieszka­
nia swego zamknięte; mimo silnego puka­
nia nikt jej nie otwierał a tylko stłumione 
jęki dochodziły ją  z kuchni. Przerażona, we­
zwała pomocy sąsiada, który przez okno nad 
drzwiami dostał się do kuchni i drzwi ze środ­
ka otworzył. Pióro się wzdryga na opnsanie 
sceny, jaka przybyłym przedstawiła się w p o ­
mieszkaniu Pokornych. Już w kuchni ujrzeli 
8-letniego chłopczyka, Henryka,, uwiązanego za 
szyję do łóżka,, w śmiertelnych konwulsyach ci­
chym głosem jeszcze wzywającego ratunku. Od 
cięte natychmiast od sznura dziecko, wnet przy­
szło do siebie i opowiadać zaczęło matce stra­
szliwą historyę tego, co zaszło pod jej nieobe­
cność, i co ujrzeć jeszcze miała w pokojach na 
własne oczy... Jej mąż okropny powiesił wszy­
stkie dzieci, a w końcu sam w takiż sam spo­
sób odebrał sobie życie. Gdy Pokornowa we­
szła do pokojów, pięć trupów już wisiało na 
szaragach od sukien i ścianach, z tych czworo 
jej biednych, niewinnych dziatek. Potworny o j­
ciec, jak się dowiedziano z opowiadań małego 
Henryka, pod pozorem zabawy »w konia« za­
rzucał jednemu dziecku po drugiem postronki 
na szyje i każde z osobna wieszał następnie: 
najstarszego Karolka w alkierzu, Henryka w 
kuchni a troje najdrobniejszych na szaragach. 
Pod wrażeniem opowiadania tego i na widok 
pomordowanych dziatek, nieszczęśliwa matka 
bliską była obłąkania, a w całem mieście wy­
padek ten wywołał nieopisaną zgrozę.

(G ). Z a p is k i  d y c c e z ja ln e .  Ks. E- 
liasz Kassaraba, pleban obrz gr. kat. w Pod- 
bereżcacli (archidyecezyi lwowskiej) umarł d. 
lOgo marca b. r. przeżywszy lat 52. Do pa­
rafii opróżnionego wskutek tęgo zgonu probo­
stwa w Podbereżcach należy do 1000 dusz. 
Patronem jest wysoki Rząd. —  Ks. Orest Ki­
sielewski, zawiadowca g. k. probostwa w Za­
rzeczu, przeniósł się jako taki do g. k. kape­
lanii w Zabokrukach. —  Ks. Jan Kobrzyński, 
dotychczasowy zawiadowca g. k. kapelanii w Hu­
by ni u , objął zawiadowstwo g. k. 23rokostwa w 
I-Iłuboczku. — Ks. Bazyli Gabla, dotychczasowy 
administrator g. k. kapelanii w Nanowie, otrzy­
mał dnia 23go marca b. r. kanoniczną instytu- 
cyę na g. k. probostwo w Ustyanowie. —  Ks. 
Józef Kordasiewicz uwolnionym został od obo­
wiązku administratora g. k. probostwa w Na- 
konecznem a ks. Wołos od zawiadowstwa g. k. 
probostwa w Hussakowie. —  Ks. Jan Jaworski, 
pleban obrz. g. k. w Gorzance, otrzymał dnia 
23go marca b. r. kanoniczną instytucyę na g. k. 
probostwo w Strażach wielkich. Do parafii o- 
próżnionego w skutek tego przeniesienia pro­
bostwa w Gorzance należy do 600 dusz. Pra­
wo patronatu przysłużą pani Wiktoryi Tyszko- 
wskiej. —  Ks. Sabin Gregorowicz, dotychcza­
sowy zawiadowca g. k. probostwa w Ossowcach, 
przeznaczony został na administratora g. k. pro­
bostwa w Cissowie. •— Ks. Julian Seroiczko- 
wski, były wikary przy g.k. probostwie w Brze­
żanach, uwolniony został od tego obowiązku. 
— Ks. Szczepan Terlecki, pleban obr. łac. w

Dzurowie, umarł dnia 14go marca b. r., prze­
żywszy lat 59. Do parafii opróżnionego wsku­
tek tego zgonu probostwa w Dżurowie należy 
przeszło 2000 dusz. Prawo patronatu przysłu­
żą spadkobiercom ś. ji. Michała Zagórskiego.—- 
Administracyę łac. kapelanii w Kuttach objął 
ksiądz Alfons Jankiewicz, kapłan zakonu OO. 
Bernardynów w Gwoźdźcu.— Ks. Stanisław W oj­
na, dotychczasowy kooperator eksponowany obr. 
łac. w Ponikwie , otrzymał łac. probostwo w 
Krasiczynie. Na miejsce jego przeznaczył kon- 
systorz metropolitalny ks. Alfreda Białogłowskie- 
go, dotychczasowego administratora w Liczko- 
wcach. —- Dotychczasowy kooperator przy ko­
ściele łac. w Sassowie ks. Józef Szarek prze­
niesionym został jako taki do Oleska a na jego 
miejsce przybył ks. Michał Kuźniarski, były 
administrator probostwa w Sokolnikach. — Ks. 
Jan Miziewicz, pleban obr. łac. w Rafałowskiej 
Woli umarł dnia 26go marca b. r. przeżywszy 
lat 57. W  skutek tego zgonu przeznaczono na 
administratora ex currendo ościennego plebana w 
Chmielniku, ks. Tomasza Wojtynkiewicza. Do 
parafii opróżnionego probostwa w Rafałowskiej 
Woli należy przeszło 1200 dusz. Patronem jest 
Ignacy Jaworski. —  Ks. Ludwik Jurgowski, do­
tychczasowy administrator łac. probostwa w 
Przylkowicach, otrzymał na dniu 30go marca
b. r. kanoniczną instytucyę na toż probostwo. 
Ks. Ańaniasz Maksymowicz, kapelan obr. g. k. 
w Nehrybee (dyecezyi przemyskiej) umarł dnia 
3go kwietnia b. r. przeżj-wszy lat 69. Do pa­
rafii opróżnionej wskutek tego zgonu kapelanii 
w Nehrybee należy 1180 dusz. Prawo patro­
natu przysłużą księciu Hieronimowi Lubomir­
skiemu.

— H o j n y  d a r .  Członkowie Towarzy­
stwa gosp. pp. Mikołaj i Jakób bar. Romaszka- 
nowie złożyli w kasie oddziału Horodeńskiego 
na rzecz założyć się mającej szkoły rolniczej 
w Horodence kwotę zł. 2000 w. a.

— O u c ie c z c e  z  w ię z ie n ia  w Her- 
mansztadzie słynnego opryszka siedmiogrodzkie­
go Deanu, w dragi dzień wielkanocny, ciekawo 
szczegóły podają tamtejsze dzienniki. Deanu, 
zamknięty w jednej kaźni z trzema innymi o- 
pryszkami, wyjął w ciemnym kącie z podłogi 
kawał deski 18-calowej szerokości, poczem wię­
źniowie wygrzebaii w tem miejscu jamę tak 
głęboką, że mógł się w niej wygodnie pomieścić 
człowiek. Następnie przebili z tamtąd mur fun­
damentowy sąsiedniego domu, i przez otwór ten 
nocą weszli do wnętrza tegoż. Nikt właśnie nie 
zamieszkiwał domu o którym mowa, łatwo więc 
było zbiegom przez okna dostać się do ogro­
du, a z tamtąd po drabinie przez mur obwo­
dowy na gościniec. Jeśli się zważy, że do wy­
konania opisanego planu ucieczki więźniowie 
potrzebowali co najmniej pięć do sześć tygodui 
czasu, że najprawdopodobniej posiadali tylko 
niedostateczne narzędzia, koły lub gwoździe do 
przebicia podłogi i rnuru, to istotnie zdumie­
wać się należy nad wytrwałością i ostrożnością, 
z jaką zamiar swój przywiedli do skutku. Do­
dać należy i to, że po kilkakroć słyszano do­
bywający się z kaźni opryszków szelest i pu­
kanie, że z tego powodu nawet podwojono 
czujność straży i odbywano częstsze wizytacye 
kaźni, a mimo to więźniowie umieli omylić czuj­
ność dozorców. Jeszcze tego samego wieczora, 
w którym Deanu z towarzyszami umknął, przy 
wizytacyi o godzinie dziewiątej, zastano w ka­
źni wszystko w porządku, we dwie godziny pó­
źniej zaś nie było ani śladu opryszków. Po raz 
wtóry to, zawołany ów opryszek siedmiogro­
dzki, zadrwił sobie w teu sposób z murów i 
zaników.

—  C o  g ło w a  to  p o g lą d .  Były mini­
ster hesski hr. Enzenberg, jest amatorem auto­
grafów. W albumie jego między innymi napi­
sał Guizot: »Nauczyłem się w życiu dwóch 
rozsądnych rzeczy: » wiele przebaczać i nigdy 
nie zapominać«. Thiers dopisał do tego uwa­
gę: » Trochę zapomnienia nie szkodzi nic szcze­
rości przebaczenia« —  ks. Bismarck zaś pod 
tem wszystldem napisał: »Co do mnie, nauczy­
łem się w życiu wiele zapominać i dać sobie 
wiele przebaczać«.

—  C z te r y  o f ia r y  s p e k n la c y i .  Jedno­
cześnie prawie z wiadomością o samobójstwie 
dyrektora ogólnego węgierskiego Towarzystwa 
urzędniczego, Wanniczka, doniósł telegram z Pe­
sztu , że tamtejszy właściciel głównego składu 
tytoniowego, F lach, z powodu przeholowanych 
spekulacyj rzucił się do Dunaju, a dwaj dyre­
ktorowie węgierskiego Towarzystwa ubezpieczeń 
uwięzieni zostali za sprzeniewierzenie powierzo­
nych im kaucyj.

—  Z a w ie d z io n y  z ło d z ie j .  Pester LI. 
opowiada taki przykład zawiedzionej zmyślno- 
ści złodziejskiej: Przed kilkoma dniami, gdy 
służąca pewnego urzędnika ministeryalnego, 
mieszkającego w twierdzy budzińskiej, czyściła 
w sieni buty swego pana, stanął przed nią do­
brze ubrany jegomość i oddał je j list z prośbą, 
ażeby natychmiast zaniosła go panu , gdyż ma 
on poczekao na odpowiedź. Służąca oddaliła się 
z listem, który jak się pokazało zawierał nic- 
zapisaną kartkę, do pokojów, a tymczasem na­
tarczywy posłaniec porwał parę butów pozosta­
wionych w sieni i umknął z niemi. Sztuczka 
złodziejska jednak mimo zmyślności z jaką była 
wykonana nie bardzo się opłaciła złodziejowi, 
w pospiechu bowiem porwał on z dwóch par 
butów które .służąca czyściła w sieni obydwa
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buty na lewą nogę, właścicielowi zaś pozostało 
dwa na prawą nogę.

— Pisanki wielkanocne paryskie odbie­
gły od naszych skromnych barwionych ja j swym 
przepychem i kosztownością. Pozostała im wpraw­
dzie jeszcze nazwa ja j  wielkanocnych oeufs de 
Paques), ale oprócz tej nazwy i kształtu nic 
nie mają wspólnego z jajami, lecz są zbytko- 
wnemi fraszkami, na które cukiernicy, złotnicy 
a nawet artyści wysilają całą swą zręczność i 
fantazyę. Zwyczaj przesyłania sobie takich jaj 
wielkanocnych stał się źródłem prawdziwego 
zbytku. Ludwik XV. kazał malować jaja wiel­
kanocne, przeznaczone dla jego córki, dwom 
najsłynniejszym malarzom Watteau i Lancret, a 
jaje, które tenże monarcha przesłał na święta 
pani du Barry obwleczone zostało przez na­
dwornego jubilera pokrywą złotą najwytwor­
niejszej i najkosztowniejszej roboty. Pisanka ta 
wywoływała admiracyę całego dworu, a kawaler 
de Boufflers rzekł z tego powodu dowcipnie do 
pani du Barry: » Jeżeli pani chcesz zjeść to jajo, 
racz dla mnie zostawić łupinę*. Dzisiejszy król 
hiszpański Alfons XII. otrzymał w r. 1865, 
kiedy jeszcze był dzieckiem, pisankę z białej 
emalji, która się otwierała i pokazywała koguta 
z tak sztucznym automatycznym mechanizmem, 
że odgrywał dwanaście aryj z rozmaitych oper 
i operetek. Obecnie jest w Paryżu zwyczaj na­
pełniania pisanek bankowemi asygnatami; pod­
czas rewolucyi kryły w sobie miniaturowe bas- 
tyle i gilotyny a za czasów restauracyi ma­
lutkie szkaplerzyki i książeczki do nabożeń­
stwa.

—  Żebraotw© ja k o  przem ysł. W  je ­
dnym z dzienników angielskich zamieszczono 
następujący iuserat: Uwiadomienie: Sztuka wyż­
szego żebrania w sześciu lekcyach! Profesor 
Lazare Roonay założył kollegium dla nauki teo­
retycznej i praktycznej żebrania i wszystkich 
gałęzi tej sztuki. Profesor Roonay posiada obfity 
zapas certyfikatów, tudzież przewiązek do uda­
wania ran i blizn. Kobiety mogą za małą opłatą 
wypożyczać sobie bliźniąt, bardzo skutecznych 
do wzbudzania litości. Profesor Roonay dostar­
cza uczonych psów dla ociemniałych, szczudeł, 
kul i t. p. aparatów potrzebnych dla szanown. 
pp. żebraków i ich przemysłu. Zamówienia z 
prowincyi uskutecznia szybko i z dyskrecyą«.

—  Starożytny gm ach Towrn w Lon­
dynie, świadek tylu wiekopomnych w dziejach 

Anglii zdarzeń, o którym między ludem angielskim 
niosło podanie, w » Ryszardzie III.« nawet zazna­
czone przez Szekspira, iż założony został przez 
rzymskiego Juliusza Cezara —  z dniem 3go 
kwietnia po raz pierwszy otwarty został dla 
szerszej publiczności. Dobijali się o to Anglicy 
przez wiele lat , dlatego też w dzień otwarcia 
posępnego gmachu odbyć się miał demonstra- 
cyjny pochód a następnie meeting w Tower-hill 
pod przewodnictwem poety Dixona , który 
stał na czele ruchu agitacyjnego za tern o- 
twarciem.

Notatki literacko-artystyczne.

— A kadem ia um iejętności. Na po­
siedzeniu komisyi antropologicznej dnia 3 Igo 
marca przewodniczący dr. Majer przedstawił 
instrukcyę do zbierania dat statystyczno-antro- 
pologicznych, przez dra Lutostańskiego wypra­
cowaną, ostatecznie przez obudwu przejrzaną i 
do zakresu innych instrukcyj ściśle zastosowa­
ną. Ostatnia ta część instrukcyi, bez dyskusyi 
przyjęta, niezwłocznie do druku oddaną zosta­
nie. Wypracowanie instrukcyi było warunkiem 
rozpoczęcia właściwych czynności komisyi. Z po­
rządku wypada wyszukać i ustanowić chętnych 
spółpracowników. Dobrowolnie w tej mierze u- 
dział swój ofiarowali, oprócz 3ch dawniejszych, 
Jmć. X . Sieczkowski w Grębowie i dr Bronio- 
wski w Sokalu. Z miejscowych, na przedstawie­
nie Przewodniczącego, tymczasowo zaprasza ko- 
misya jednomyślnie p. Juliana Kosska. Co do 
osób zamiejscowych, na wniosek dra Koperni- 
ckiego postanowiono przedewszystkiem korzy­
stać ze zbliżającego się poboru do wojska i o- 
bok stosownej odezwy, rozesłać do wszystkich
c. k. Starostów powiatowych instrukcyę i blan­
kiety zastosowane głównie do zbierania wiado­
mości antropometrycznych. Co się zaś tyczy ob­
myślenia stałej korespondencyi, osoby, które już 
dały się poznać na polu antropologii, a nade- 
wszystko etnologii, otrzymają zaproszenie, po- 
czem, w miarę przychylnej odpowiedzi, na sta­
łych Członków Komisyi Wydziałowi przedsta­
wione będą. Prócz tego zawezwane być mają 
do udziału Towarzystwa lekarskie w Krakowie, 
Lwowie i W arszawie, dla zachęcenia swych 
członków zamieszkałych w powiatach.

g o s p o d a r s t w o  i h a n d e l
Handel zbożowy.

Oryginalne sprawozdanie G azdy Lwowskiej.

- f-  W  ostatnich 8 dniach był w h a n- 
d lu  z b o ż o w y m  spokojny przebieg. W ogó­
le sytuacya była pomyślniejszą, chociaż ceny 
nie doznały zmiany. Najbliższym powodem

tej dążności ku lepszemu zwrotowi było sta­
łe usposobienie na targach zagranicznych a 
do ożywienia ruchu handlowego przyczynili 
się także kupcy przybyli z Wiednia i Czech. 
Z powodu złych dróg były małe dowozy 
zboża tak w Rossyi, jakoteż w Galicyi i 
wzmogły się tylko w Brodach, gdzie dzien­
nie dowożono 6 do 8000 centnarów. W Pod- 
wołoczyskach osłabł obrót albowiem wszy­
stkie zboża skierowały się ku Odessie i w 
ogóle wzmógł się handel w Rossyi południo­
wej. Co się tyczy odbytu, to największe wy­
syłki skierowane były do samej Galicyi a 
zwłaszcza zakupowały młyny wiele zboża. 
Znacznie mniejsze były wysyłki do Czech, 
Morawy, austryackiego i górnego Szląska. 
W ostatnich trzech dniach zakupiono i wy­
słano dużo zboża do Wrocławia. Co się ty­
czy szczegółów w handlu zbożowym, to ma­
my do zapisania, że na p s z e n i c ę  był ży- 
wy p opy t, zwłaszcza przy końcu tygodnia 
ubiegłego; do młynów miała ona znaczny 
odbyt. Zyto, a mianowicie pełne ziarno by­
ło także poszukiwane i odeszło kilka mniej­
szych transportów do Wiednia a kilka zna­
czniejszych transportów do górnego Szląska 
i Morawy. J ę c z m i e ń  miał mały odbyt 
przy lic.hem usposobieniu i małym popycie, 
a o w i e s  miał odbyt normalny. Kilka trans­
portów odeszło za granicę.

N a t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  ce-  
n y  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e .  B o c h n i a :  psze­
nica 190 funt. 8 złr. 25 cent. do 8 złr. 50 
cent., żyto 180 funt. 6 złr. 10 cent. do C 
złr. 30 cent., jęczmień 158 funt. 5 złr. 50 
cnt. do 6 złr. — cent., owies 112 funt. 4 
złr. 40 cent. do 4 złr. 80 cent. Usposobienie 
m dle; ceny nie zmieniły się, ale też i nie 
spadły; obrót bardzo ograniczony przy bra­
ku ochoty do kupna.

T a r n ó w :  pszenica 190 funt. 8 złr. 
—• cent. do 8 złr. 25 cent., żyto 180 funt.
5 złr. 50 cent. do 6 złr. —  cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. 25 cent. do 5 złr, 50 cen t, 
owies 112 funt. 4 złr. 10 cent. do 4 złr. 50 
cent. Usposobienie spokojne. Pod wpływem 
złych notowań na targach zagranicznych i 
przy braku popytu, mały odbyt.

D ę b i c a :  pszenica 190 funt. 8 złr.
10 cent. do 8 złr. 40 cent., żyto 180 funt.
6 złr 10 cent. do 6 złr. 20 cent , jęczmień 
158 funt. 5 złr. 50 cent. do 5 złr. 75 cent., 
owies 112 funt. 4 złr. 10 cent. do 4 złr.
25 cent. Usposobienie mdłe. Z powodu świąt 
był handel ograniczony.

R z e s z ó w :  pszenica 190 funt. 7 złr, 
75 cent. do 8 złr. 20 cent., żyto 180 funt. 
5 złr. 25 ceut. do 5 złr. 75 cent., jęczmień 
158 funt. 4 złr. 25 cent. do 4 złr. 80 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 40 cent. do 3 złr.
75 cent. Rzepak 150 funt. —  złr. —  cent. 
do — złr. — cent., Lnianka 180 funt. — 
złr. —  cent. do — złr. —  cent., Konicz 
180 funt. — złr. — cent. do —- złr. —
cent. Wyka 180 funt. —  złr. — cent. do —
złr. — cent. Usposobienie wyczekujące. D o­
wozy zboża były bardzo małe z powodu 
złych dróg; wywożono bób do Niemiec.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 funt. 7 złr. 
50 cent. do 8 złr. — cent., żyto 180 fuut. 
5 złr. 25 cent. do 5 złr. 75 cent., jęczmień 
158 funt. 4 złr. 50 cent. do 4 złr. 85 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. — cent. do 3 złr. 40 
cent. Usposobienie ożywione; wywóz psze­
nicy i żyta do Niemiec i Czech trwał ciągle 
a prócz tego wysłano znaczne transporty 
bobu, wyki i grochu do Czech i górnego 
Szląska.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 funt. 7 złr. 
50 cent. do 8 złr. — cent., żyto 180 funt. 
5 złr. 25 cent, do 5 złr. 75 cent., jęczmień 
158 funt. 4 złr. 50 cent. do 4 złr. 75 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. — cent. do 3 złr. 
20 cent. Usposobienie m dłe; wywóz ograni­
czony; spekulanci i właściciele zajęli stano­
wisko wyczekujące.

L w ó w :  pszenica 190 funt. 7 złr. 25 
cent. do 7 złr. 50 cent., żyto 180 funt. 5 
złr. 20 cent. do 5 złr. 50 cent., jęczmień 
158 fuut. 4 złr. 25 ceut. do 4 złr. 50 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. —  cent. do 3 złr. 
20 ceut. Usposobienie spokojne : wyczeku­
jące. Przybyli kupcy z Wiednia i z Pragi, 
ale reflektują tylko na towar z odstawą na­
tychmiastową.

T a r n o p o l :  pszenica 190 funt. 6 złr. 
50 cent. do 7 złr. 25 cent., żyto 180 funt. 
4 złr. —  cent. do 4 złr. 20 c e n t , jęczmień 
158 funt. 4 złr. —  cent. do 4 złr. 10 ceut. 
owies 112 funt. 3 złr. 10 cent. do 3 złr 20 
cent., groch 200 funt. 6 złr. 25 ceut. do 
8 złr. 25 cent. rzepak 150 funt. 8 złr. 25 
cent. do 9 złr. 50 cent. Hreczka 170 funt. 
— złr. — cent. do —  złr. —  cent. Usposo­
bienie spokojne. Ceny polepszyły się wpra­
wdzie i popyt wzmógł się także, ale złe dro­
gi stoją na przeszkodzie rozwojowi handlu.

B r o d y :  pszenica 190 fuut. 6 złr. 50 
cent. do 7 zlr. —  cent., żyto 180 funt. 4 
złr. — cent. do 5 złr. 10 cent., jęczmień 
158 funt. 4 złr. — cent. do 4 złr. 20 cent. 
owies 112 funt. 3 złr. —  cent. do 3 złr. 
10 cent. Usposobienie polepszyło się; ze 
strony zagranicy zaczynają wpływać znaczne

j zamówienia, i wskutek tego wzmógł się do­
wóz zboża z Rossyi. Według podań kupców 
zagranicznych, wzmoże się w tych miesią­
cach bardzo znacznie obrót, albowiem spi­
chrze zagraniczne są już prawie puste.

P o d w o ł o c z y s k a :  pszenica 190funt. 
6 złr. 50 cent. do 6 zlr. 75 cent., żyto 180 
funt. 4 złr. —  cent. do 4 zlr. 75 cent., ję ­
czmień 158 funt. 4 złr. —  ceut. do 4 złr. 
20 cent., owies 112 funt. 2 złr. 80 cent. do 
3 złr. —  cent. Usposobienie spokojne. Z po­
wodu wywozu zboża do Odessy, zmalały do­
wozy zboża do Podwołoczysk. Nareszcie przy­
czyniły się i złe drogi do tego, że handel 
zbożowy obracał się w ciasnych granicach.

— G alicyjski B an k kredytowy w© 
Lwowie. Stan asygnat kasowych wynosił z 
dniem 31go marca b. r. 1,156.300 z ł .— wkła­
dek na książeczki 317.927 zł. 68 ct. razom 
1,474.227 zł. 68 ct.

OSTATNIA POCZTA.
Prywatny telegram Czasu tak opisuje 

wjazd Najjaśniejszego Pana do W enecyi: Ce­
sarz Franciszek Józef odbył wjazd. Niebo 
zachmurzone rano, nagle wypogodziło się i 
zajaśniało. Dwadzieścia złoconych gondol z 
gondolierami w strojach weneckich wszela­
kich barw, z czasów wieków średnich, two­
rzyło orszak królewski. Canal grandę okryty 
dwustu gondolami postępującemi za orsza­
kiem. Ludność na wybrzeżach i po dachach 
domów bije oklaski i wydaje głośne okrzyki. 
Wojsko włoskie ustawione na placu św. Mar­
ka. Cesarz wysiadłszy z gondoli odbył jego 
przegląd. Król, królewicz Humbert, książę 
Amadeusz, księżna Małgorzata żona króle­
wicza i książę Genueński, jenerał hr. Ro- 
bilant (poseł włoski w W iedniu), ministro­
wie Visconti - Veuosta i Miughetti udali się 
na dworzec kolei dla przyjęcia Cesarza. 
Zapał miasta i ludności przechodzi wszelkie 
wyobrażenie. Jenerał Menabrea wyjechał był 
do Gorycyi na spotkanie Cesarza z pułko­
wnikiem Govone i majorem Durand de la 
Penne. W  Udiue zatrzymał się pociąg 16 
minut dla przyjęcia władz. Za przybyciem 
pociągu grzmią działa na przystani, a mary­
narze parowców wydają okrzyki. Z Cesarzem 
przybył orszak austryacki, znany wam już 
z listów. Zapał nie do opisania. Z mieszka­
nia Cesarza widok na plac Ś. Marka. Styka 
się ono z mieszkaniem Króla a składa się 
z trzech salonów, gabinetu różowego, sali 
jadalnej niebieskiej, pokoju toaletowego, sali 
sypialnej b ia łe j; meble są białe ze złotem, 
przywiezione z Medyolanu. Obok pokoje dla 
oficerów i służby. Dzienniki ogłaszają arty­
kuły przyjazne dla nowej Austryi.

Dzienniki niemieckie od dawna zapo­
wiadały że p o l i t y k a  b i e r n e g o  o p o ­
r u  poniesie świeże klęski na tegorocznej 
sesyi sejmowej. Przepowieduia ziściła się. 
W Innsbrucku pojawili się na wczorajszem 
posiedzeniu sejmowem wszyscy posłowie po­
łudniowego Tyrolu. Posłowie ci stanowili 
jak wiadomo frakcyę najwytrwalszą w usu­
waniu się od czynności sejmowych. W  sej­
mie czeskim pojawili się wczoraj obaj rnłodo- 
czescy posłowie , których wybrano w ostat­
nich wyborach uzupełniających. Marszałek 
poświęcił tym posłom osobny ustęp w mo­
wie powitalnej.

S e j m  w ę g i e r s k i  uchwalił 6. b. m. 
ustawę o podatku stemplowym, i rozpoczął 
obrady uad ustawą o podatku domowym.

Na wczorajszem posiedzeniu R a d y  
m i e j s k i e j  w Wiedniu postawiono wniosek 
naglący, by ludności i radzie municypalnej 
miasta Wenecyi telegramem przesłać szcze­
re podziękowania za świetne i serdeczne 
przyjęcie cesarza austryackiego.

Cesarz austryacki i król włoski wyje­
chali 6. b. m. o 9 ł j  przed południem w to­
warzystwie królewicza i księżniczki Małgo­
rzaty, otoczeni świtą na przegląd wojsk w 
Vigonza. Monarchowie przyjeżdżający z pa­
łacu weneckiego na dworzec kolejowy, wi­
tani byli przez licznie zgromadzoną publi­
czność z zapałem. Powrót nastąpił o godz. 
2i/5, poczem wieczorem o godz. 6 i/a był 
obiad u dworu, na który zaproszeni zostali 
wszyscy ministrowie i reprezentanci cywilni 
i wojskowi obu orszaków. Następnie odbyło 
się galowe przedstawienie w teatrze Fenice.

Czas dowiaduje się z pewnego źródła, 
że ks. K o ź m i a n ,  prałat i kanonik kapitu­
ły poznańskiej a r e s z t o w a n y  został 5.
b. m. "w Poznaniu.

Nord AUg. Ztg. donosi, że ultramonta- 
nie austryaccy zamierzają wystosować adres 
do W i n d t h o r s t a  z podziękowaniem za je ­
go wyrażenie w rozprawach nad ustawą o 
dotacyach, że austryackie ustawy wyznanio­
we są daleko łagodniejsze od pruskich i nie 
są tak surowo wykonywane.

Na wczorajszem posiedzeniu s e j m u  
p r u s k i e g o  miało się odbyć trzecie czyta­
nie ustawy o dotacyach.

W ybory do Wydziału krajowego a 1- 
z a c k o - l o t a r y n g s k i e g o  wypadły w 
S t r a s s b u r g u  w duchu umiarkowanym, 
jak zapewnia urzędowy telegram.

W sobotę odbędzie się w P a r y ż u  w 
ambasadzie niemieckiej wielki wieczór, na 
którym będzie obecny marszałek M a c - .  
M a h o n. |

K s i ą ż ę  W a l i i  był 4. b. m. u pre­
zydenta Republiki a nazajutrz odjechał do 
Londynu.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ,
W e n e c y a ,  7. kwietnia. Hr. An- 

drassy miał pozawczoraj eałogodzinne nie­
mal posłuchanie u króla włoskiego. Obaj 
monarchowie powrócili o pół do 3. godz. ~ 
z rewji wojsk pod Vigonza, gdzie ustawio­
nych było 12 000 żołnierzy pod komendą 
Pianellego. Monarchowie przejechali wzdłuż 
frontów; poczem odbyła się wzorowa defi­
lada. Najj. Pan był widocznie zadowolony 
i dziękował komendantowi. Na obiad dwor­
ski zaproszonych było 80 Osób, między 
niemi znajdowali się wszyscy ministrowie, 
członkowie świt, i dostojnicy rządowi. Przy - 
trzeciem daniu wzniósł król włoski nastę­
pujący toast: >Piję zdrowie Najj. Cesarza 
austryackiego, króla włoskiego, mego do­
stojnego gościa, brata i przyjaciela, piję za 
szczęście i ustawiczną zgodę (union) obu 
państw !■ Cesarz austryacki odpowiedział 
następującym toastem : >Przejęty uczuciem 
najżywszej wdzięczności za serdeczne przy­
jęcie, jakie tu znalazłem, wnoszę toast za 
zdrowie Króla włoskiego, mego brata i dro­
giego przyjaciela, za zdrowie królewskiej 
rodziny, szczęście i powodzenie W łoch!«

Odpowiedz, redaktor: Włańy&ław Łoziński.

OD ADMINISTRACYI.

Zaproszenie do przedpłaty.
W  m i e j s c u :  za II ćwiererocze zł. 3 

Za kwiecień i każdy następny miesiąc I zł.
P o c z t ą :  za II. ćwiererocze zł. 4  

Za kwiecień i każdy następny miesiąc 
Iz ł 35 ct.

Na Gazetę z „Przewodnikiem"
W  m i e j s c u :  kwartalnie 3 zł. 75 ct. 

miesięcznie I zł, 30 ct.
P o c z t ą :  kwartalnie 4  zł. 75 ct. 

miesięcznie I zł. 65 ct.
  ____

Zwracamy uwagę naszych czytelników na 
umieszczony w dzisiejszym numerze inserat

Ł l e b i g a

„Extrakt kumysowy**.

W teatrze hr. Skarbka.

W e Środę dnia 7. Kwietnia 1875.
Pod artystycznem kierownictwem

B O L E S Ł A W A  Ł A D N O  W S  K I E G O

M O J A  K U Z Y N K A
Komedya w jednym akcie Leona Supersac, przełożył 

z francuskiego Marceli Zboiński.

O S O B Y .
A r t u r ................................................  P. Kwieciński.
C o lo m b ie r .......................................  P. Zamojski.
Luc l l a ............................................ Pani. Woleńska.
Mat) I d a ............................................ Pani. Ładnowska.
T e r e s a ................................................  Pna. Lewicka.
M is s ..................................................... Pna. Gajewska.

Z A K O Ń C Z Y :
Pod kierownictwem T E O F I L I  K O M A N O W I C Z

w  j ę z y k u  r u s k i m

N A T A I K A  P O Ł T A W K A
Komedjo-opera w 3. aktach przez ICotlarzewskiego,__

muzyka Karpeńki

O S O B Y :
Horpyna T erp iły ch a ..................  T. Romanowicz.
Natałka, jej c ó r k a .....................  M. Romanowicz.
P iotr, kochanek Natalki . . . A. Ludkiewicz.
Teterwalcowski, woźny, narze­

czony Natałki . . . .  S. Stefurak.
Makohoneńko, radny . . . .  I. Sanowski.
Mikołaj , krewny Terpiłycby . A. Witoszyński.

Rzecz dzieje się na Ukra'nie.



Przyjechali do Lwowa.
duia 6. Kwietnia.
Hotel Zorza.

Pp. S. Koziebrodzki, z Chlebowa. — W . Le- 
duchowski, z Rossyi. — H. Wodzicki, z Krakowa. 
— R. Bocheński, z Tarnówki. — A. Cywiński, z 
Płotycza. — K. Głębocki , z Mogilna. — T. Iloro- 
dyski, z Krogulca. — L Wybranowski, z Drohiczo- 
wa. — M. Wolański z Pauszówki.

Hotel Europejski.
Pp. J. Czartoryski, z Krakowa. — J. Stemier, 

z Krasiczyna. — L. Trzetrzewski, z Olesny. — A. 
Woiński, z Jagielniey.

Hotel Langa:
Pp. D. Iwanowski, z Alzacyi. W A. Hatschek 

z Brodów.
Hotel Angielski:

Pp. E. Frisch, z Suczawy. — F. Fruchtmann, 
z Stryja — W. Waygart, z Przemyśla. — CJ. Ak-

Sentowicz, z Pitrycz. — M. Popiel, z Sambora. — 
Z. Słone,cki, z Jurowca. — K. Weeber, z Banunin. |

O d je c h a l i  z e  L w o w a .
Pp. M. Kapri, do Sopowa. — A. Bocheński, 

do Ottyniowiee. — S. Pertowski. na Podole. — D. 
Rakowski, do Krakowa. — M. Stojowski, do Kra­
kowa. — W. Wielicki, do Poznania.

8p > strzeżenia auetec rologlosn®
z duia 7. Kwietnia 1875.

Barometr 729.44.mm. Psychrometr suchy -)- 2-13°0 
Psychrometr wilgotny-}- 1'88°C. Prężność pary 5 03 
mm. Wilgoć 96 >/0. — Zachmurzenie 10. Wiatr S4. 
Ozon 9. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
Temperatura powietrza -f-T7°R.

Pociągi kolejowe.

Przychodzą do Lwowa.
Z  K ra k o w a : rano o godzinie 5. minut 57 (pociąg 

pospieszny) ; przed południem o godzinie 10. 
minut 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z  C zern low iec : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mieszany); po połudńiu o godz. 3. min. 5 (po­
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 1 
(pociąg pospieszny);

Z  S tan isław ow a  (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

Z  P o d w o ło cz y sk  (do Lwowa na Podzamcze): 
po południu o godz. 3. min. 28 (pociąg mie­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg mie­
szany).

O d ch o d z ą  z e  L w o w a .
D o K ra k ow a : rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11, min. 
28 (pociąg pospieszny);

D o  P o d w o ło cz y s k : (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny) ; w po 
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg mieszany) > 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany)

D o C zern iow iec : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mieszany) ;

D o S tan isław ow a (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany) ;

D o P o d w o ło cz y sk  (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 6, Kwietnia 1875.

t:>!

.1 a

1 . Akcy« g*tukę.
K o le i  g a l. K ar. L u d w . po 200 z ł. m.
K ole i lw o w .-c z e rn .- ja a . p o  200 z ł. m. 
p a lik u  h ip . g a l. p o  200 z \.

t. Listy zast. ia lOO zł.
T ow . k red , g a l. 5 -p rca i. w . a. . .
T o w . kredyt, g a l. 4 -pre  w . a. . .
5 -prcnt. lis ty  zastaw ne n ow e ok resow e , j g  
B anku h ip oteczn . g a l. . . . I g .
G al. za k ła d u  k red . w ło ś c ia ń s k ie g o . A j*
O g ó ln e g o  ro ln iczo -k re d . Z a k ł .  d la  Galo i j N 

B u k o w in y  6-prc .los. w  15 lat.
Obligl zA lOO **

In d em n iza cy jn e  g a l ............................................. IO
P o ż y c z k i k ra jo w e j z  r. 1873 po 6 p r .w a .J  

4 . L o s y  
M iasta K ra k o w a  . . . .
„  S ta n is ła w ow a  . . •

5. Monety.
D u k at h o len d ersk i . . . . . .

„  c e sa rsk i .
N apoIeom F or .
Fół im p ery a l rossy jsk l • .  .
R u b e l ro s s y js k i srebrn y  .  • , .

„  „  p a p ie ro w y  . .
P ru sk ie  b ile ty  k a s o w e ....................................
S rebro  ............................................................................

p ła c ą  ^żądają
z ł. et zł. Ct
236 75 238 50
145 50 147 25
245 — 247 —

85 so 86 40
70 40 76 90
85 90 86 40
90 15 90 75
97 75 99 —

89 75 90 75

85 70 86 25
90 — 91 —

16 17
14 75 16 25

5 10 5 18
5 14 5 24
8 84 8 9t
8 95 9 10
1 62 1 7C
15P /2 1 53 V a
1es1/* 1 6 3V *

103 75 105 25

p lą cą  żą d a ją

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 3. K w ie tn ia  1875.

1.  D ł u g  P a ń s t w a .  p ła cą  żą d a ją
je d n o l it y  d łu g  pań stw a w  ban kn . . . 71 —  71.IÓ

„ w  sreb rze  . 75.40 75.60

L o sy  z r. 1839 ca łe  
„  „  1839 p iąta  część
„ „  1854 po 250 z ł. 4-pre. .
„  „  1860 po 500 z ł .  5-pre.
„  „  1860 p o  100 z ł .  5-prC.

P o ż y cz k a  z r. 1864 (z prem ią ) po 100 z ł. 
R en ty  C om o po 42 lir . austr. .

274.— 
24S,— 
105.25 
112 50
115.75
138.75 

21.50

276.—
249.—
105.75
112.75 
116.— 
138.90
22.50

I .  O b I S g a c y e  In d e iu n . 50/0 z a  IG O

C zech  . 
B u k o w in y  .
G a licy  i
N iższe j A u stryi
S ied m iogrod u
W ęg ier

98.-
84.— 84.50
85.80 86.—
98.— 99.—
75.75 76.50
79.25 79,75

8 . A U cye.

B ank  A n g lo -a u str . po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . 
Inst. kred . d la  h an dlu  po 160 z ł .  .
N iższo-au str . tow . esk om pt. po 500 z ł.
G al ban ku  hip. po 200 z ł. w p ła ta  50 p rc .
G a l. ban ku  han d l. i p rzem . k  200 z ł .  w p ł. 40 prc, 
G al. z a k ł. kred . z iem sk . k  200 z ł .  .
B a n k u  n a ro d o w e g o  . .
K o l. naddniest. k 200 z ł .  w  srebr.
Au str. tow . ż e g lu g i par. po 500 z ł .  m . k .
K ol. C es. E lżb ie ty  p o  200 z ł  m. k.
K o l. P reszów -T a rn . (w ęg . część) k  200 z ł .  w  areb-
P ó ł .  k o le i  po 1000 z ł .  w . a ..........................................
K o l. K ar. L u d w . po 200 z ł .  m . k .
L w o w .-e ze rn . k o l. p o  200 z ł .  w . a. w  srebr 
T o w . k o l. że l państ. po 200 z ł. m . k .
P ołu d . k o l. pań stw , p o  200 z ł. w . a.

X. K c ł .  w ę g . g a l .  k  200 z ł .  w  Brabr.

138.—
240.25

805.—

138.50
240.50 
815 .—

957.— 959.—

455.—
187.50

1970.—
236.50 
146.25 
308.—
147.—
120.50

456,—
183,—

1975^- 
237.— 
146.75 
309.— 
147 25 
121 50

, 5 i p ó ł

4 . L is t y  s n s t .  l o s o w a a e ,

P ow sz. austr.. z a k ł.  kred . z iem . 5-pre. w  srbr. .
G al. z a k ł . k r .  z iem . w  K ra k . los . w 18 la t 6-prc.

n n a n n n £6 «  6-prC.
« n » n n n

G a l. T o w . kred . w . a. po 4 prc.
r n «  PO 5 PrC.

G a i. ban ku  h ip ot. po 6 p r c . .
G a l. z a k ł .  k red . w ło ś ć , po 6 proc.
B a n k . naród* p o  5 p r c .................................................
W ę g . tow . z ie m . po 5 i p ó ł  p rc . 

n n »  PO 6 p r c .

5 ,  O b l ig .  a p r n w c s .1 p ie r w s z e ń s t w a .
K o l.  A lb rech ta  k 300 z ł .  5 -prc. w . a 
K o l.  n ad dnietrzańsk a  k 300 z ł .  5 -prc. w . a. 
T o w . k o l .  ż e l .  P reszd w -T a rn ów  (w ęg 

a 300 z ł .  5 -prc. w  srbr.
K o l.  p ó ln . po 100 z ł .  m . k .

„ „ „ 1 0 0  zl. w. a. .
K o l. g a l .  K ar. L u d w . p o  300z ł .  5 prc.

* n ti »  AL em isy i

K o l.  Iw o w .-czerń ”  ja s .  IV -  em isy i k 300 z ł
5 -p rc . w  sreb r.........................................

W ę g . g a ł .  k o l .  k 200 z ł .  5 -prc. w  srbr.

L o s y .
In st. k re d . d la  h an dlu  p o  100 z ł .  w . a.
C la re g o  p o  40 z ł .  m . k .................................................
T o w . ź e g l .  p a r . na D u n aju  po 100 z ł .  m . k.
K e lg le v ie h a  p o  10 z ł .  m . k .......................................
L o sy  m iasta  K r a k o w a ..........................................
P o ż y cz k a  m iasta  B udy po 40 z ł .  w . a . . 
P a lfieg o  po 4o z ł .  m . k .  . . .
F u n d a cy a  szp it. A rcy k s ię c ia  R u dolfa  Saima po 40 z ł .  m . k.

(za 100 z ł.

96.25
93.25
90__
92.75
76.50 
85.80 
90.40
99.50

96.75
93.75 
90.50 
93.25

86̂ 20
90.75 

100.—

86.80 87.-

(za 100 z ł.)
78,50 
29.—

73.75
3 0 .—

95.25
92.25

100.75
99.25

79 ;-

92.50

101.—
99.75

165.75 160.25
27.50 28.—
94.50 9 5 . -
14.50 15.—
16.25 17.—
27.75 28.25
27.50 2 8 . -

85.75 36 25

S t. G enois  po 40 z ł .  m . k .........................................
P o ż . m iasta  S ta n is ła w ow a  po 20 z ł  w . a . 
P o ż . T ry e s t . p o  100 z ł  m . k .

„  »  „  50 z ł .  w , a . . .
W a ld ste in a  po 20 z ł .  m . k ........................................
W in d iseh gratza  p o  20 z ł .  m . k .

W e k s l e  ( N a  3  m i e s i ę c y )  
A m sterdam  za 100 z ł .  h o l .  .
A u g sb u rg  z a  100 z ł .  w .  p .  n ....................................
B er lin  za  100 t a l . .....................................................
F ra n k fu rt 100 M a rk . p . n.
H am bu rg  za  100 M . B .
L on d yn  za  10 ft .  3z£. 0
P a ryż  za  100 f r . .....................................................

27.50 
15.75 

109.— 
54.— 
23.25 
20 5C

28.—
16.25110.—
55.—
23.75
21.50

94.50 94.50
93.10 92.30

53 85 53.95
53.90 53.95 

11 MO 111.25
43.90 4 4 . -

Kurz słot«.
D u k a t ce s . m on .

„  p e ł . w a g i 
K oron a  
20-fran ków ka 
R o ssy jsk i iin p ery a ł 
T a la r z w ią z k o w y  
Srebro . . ,

5.22 5.23

8*87 8.83

103.50 103.60

Telegrafow any kura w iedeński.
D n ia  6. K w ie tn ia  1875.

J ed n o lity  d łu g  pań stw a  w  ban k n otach  
„  „  „  w  srebrze

L o s y  z 1860 rok u  . . . .
A k cy e  ban k u  w ied eń sk ieg o  

•„ „  k re d y to w e g o
L on d yn  10 fu n tów  sz te r lin g ó w  .
S rebro  ................................................................
N a p o ł e o m F o r ...........................................
D u k at . . .  .
100 M arek  ,

z ł. Cf.
71 30
75 65

112 75
965 —
243 £0
111 —
103 35

86
* 5 221 /,

je  *3 m r jm  w. j ł ł  ®r s©  m  jĘi »
(ii35) (6rkennini(jL

© a ś  f. ! .  SJlinifterium beź Sunern Ijat 
unterm 2 7 . 3Rarj 1875 , 3 -  1 '3 2 /M . J., ber 
in 33uba = Speft erjdjeinenben 3d tf(^rift „® ie  
Seuc^te" auf ©runb beś § . 2  6 beś )$ref3ge= 
fefees ben )poftbebit fiir bie im Jieic^Srat^e rer= 
tretenen 5ionigreii$e uitb Sanber entjogert.

3 m  ‘Jiamen S r . 3Jiajeftat be§ ^aifer§!
I. f. £anbe§geric^t tn 2Bim ais )pre|geri(^t 

/ t)at ąuj 2Intrag ber f. f. ©taatsanroaltfdjaft 
erfannt, bak ber Snfjalt bes in ber 3 ehfcbrtft 
„Defterrei^if^e ©artenlaube" nom 3)iarj 
1875 ausgegeben am 22. SDtarg 1875, ent= 
baltenen Sluffa^es mit ber Ueberfdjrift „@in 
215ort an ben Slderbauminifter" bas Śergeljen 
nacb §• 300 <St. © . begriinbe, uitb es nnrb 
naĄ §. 493 ©t. 1J5. D. bas SSerbot ber 2Bei= 
ternerbreitung biefer ©rudf^rift ausgefprocljen.

SBien, am 27. 2)iarj 1875.
» . SBeitten^iHer m- p ©fyallinger m. p*

3 m  31amen © r . 3JIajeftat bes K a ife r s ! 
© a s  !.  I SanbeSgericbt SBieit ais iprefjgeridjt 
tjat auf In tra g  ber t  f  StaatSanroaltfc^aft 
erfannt, bak ber Snlialt bes in ber 9tr. 9 bes 

Oefterreicbifcben S o u rn a ls " nom 2 2 . 3jjarj 
1875 entljaltenen, 5u bem ©itelbilbe „Yictor 
Ofenheim 9łitter non Ponteuxin“ geljortgen 
© ep es  bes geuiHetonS mit ber Sluffdjrift 
„grau en jan f unb feine ^ o lg e n " bas aSergefjen 
nai^ § . 3 0 0  © t . © .  begriinbe, unb es rairb 
naĄ  § . 4 93  © t- tp. D . bas S3erbot ber 
SBetternerbreitung biefer ©rudfc^rift ausge= 
fproc^en.

© a s  f. f. Sanbesgeridjt ais )prekgeridjt 
in P ra g , kati auf 2Intrag ber f f. ©taats=  
anroaltfcbaft in golge bes SefcblugeS nom 18. 
9 M r j 1 8 7 5 ,  3a k t 7 5 6 7 ,  ju  3łecfit er= 
fan n t:

© e r  2>nf)alt bes SCrtifels mit ber 2tuf= 
fekrift „® e r  | e il Qokann_non 9tepomuf ais 
Śorroartb" in ber 3 e^d ^tifl „©agesbote aus 
33bl>men" 9łr. 73 nom 14. 3)tarj 1875  be= 
griinbet ben ©fmtbefianb bes im § . 6 4  © t  
© . bejeickneten 33erbre^enS ber SBeleibigung 
eines 3Jiitgliebes bes faif. £>aufes unb tnirb ba= 
Ijer unter gleicbjeitiger Pefiatigung ber rerfiig1 
ten S3efc|Iagnakme auf © runb ber § §  493  
unb 4 8 9  © t . p .  D . bas objectine 33erfal)ten 
eingeleitet, bie SBeiternerbreitung biefer © ru d ; 
f^ r ift  nerboten unb bie Słem i^tung ber mit 
S3efcl)(ag belegten ©jem plare nerorbnet.

© a s  f. f. Sanbesgerictjt in 93riinn
Iiat auf 9lntrag ber f. f. ©taatsanroaltfcljaft in
gotge bes Sef^luffes nom 26. aJlarj 1875, 
9tr. 4693, © tf., ju Ifteckt erfannt:

© er  3nt>alt bes Seitartifels „Marne 
stesky“ in ber 3 edfcf)rift „Hlas“ 9fr. 24 
nom 24. 9JIarj 1875 begriinbet ben ©^atbeftanb 
bes 33ergeI)enS nai^ 2Irt. I II  bes ©efefees nom 
17. ©ejember 1862, 9Ir. 8 3^ ©. 33 unb
§ . 3 0 0  © tf. .© .  unb roirb bafier unter
gleic^jeitiger Peftatigung ber oerfugten 33efd)(ag; 
na^me auf ©runb beS §. 493 © t . p . D. bie 
SPeiteruerbreitung biefer © rucff^rift nerboten.

(1006 1— 3) E  d  J  k  t .
Nro. 35998. C. k. Sąd krajowy w Kra­

kowie zawiadamia Wiktora Szancera z miej­
sca pobytu nieznanego, iż do zastępowania 
go przy zarządzonej rozprawie w skutek 
podania Amalii Szancer, Jakóba Siancera i 
Henryka Szancera de praos. 12. Sierpnia 
1869. 1. 14173 podaniem de praes. 16. Gru­
dnia 1874. 1. 35 998 uzupełnionego celem 
rozdzielenia sumy 8000 zip. z pn. z ceny 
kupna realności pod 1. 109/10 Gm. VII. w 
drodze przymusowej przez publiczną licyta- 
cyę sprzedanej dawniej do Jakóba Ber 
Szancera należącej między współwłaścicieli 
tej sumy, do której termin uchwałą z dnia 
dzisiejszego do 1. 35.998 na dzień 10. Maja 
1875. godzinę 5. po południu wyznaczono, 
kuratorem nieobecnego na jego koszt i nie 
bezpieczeństwo tutejszego adw. Romana Ja­
kubowskiego a zastępcą tegoż adw. Wędry- 
chowskiego ustanowiono, że przeto na wy­
znaczonym terminie albo osobiście albo przez 
pełnomocnika się stawić winien lub też ku­
ratorowi ustanowionemu należytą udzielił 
informacyę inaczej możliwe szkodliwe sku 
tki sobie samemu przypisać będzie musiał.

Kraków dnia 29. (Stycznia 1875.
(1007 1— 3) E  d  y  k  t.

L. 1202. C. k. Sąd obwodowy Tar­
nowski mianuje dla Jana Schołtyska z m iej­
sca pobytu i życia niewiadomego, lub w ra­
zie jego śmierci dla jego z miejsca pobytu 
i życia niewiadomych spadkobierców lub 
prawonabywców w sprawie Józefa Wiśniow­
skiego o uznanie prawa dzierżawy jednego 
stajania i trzech klinów pola z realności Nr. 
9/34 na Strusinie za zgasłe, i o wykreśle 
nie tego prawa ze stanu biernego pomienio- 
nej realności, i zanotowanie sporu tego w 
księgach hypotecznych, p. adw. Psarskiego 
z zastępstwem p. adw. Brauna kuratorem i 
poleca mu zarazem, aby prawa swego ku- 
randa wedle przepisów ustawy ściśle prze­
strzegał.

Tarnów dnia 18. Lutego 1875.
(1017 1 —3) E  d  y  k  t .

L. 6660. C. k. Sąd powiatowy w Ku­
likowie podaje dó powszechnej wiadomości, 
że na prośbę c. k. uprz. Zakładu kredyto­
wego włościańskiego we Lwowie wykazanego 
zastępcy Marcelego Janka, celem tegoż za­
spokojenia w wysokości 281 zł. 27 ct. w. a. 
z po. odbędzie się publiczna egzekucyjna 
sprzedaż realności pod I. k. 91 w Zwertowie 
położonej, ciała tabularnego niestanowiącej, 
dłużnika Stanisława Markowskiego własnej, 
na 600 zł. oszacowanej, pod warunkami re- 
zolucyą Sądu tutejszego z 30. Czerwca 1874. 
1. 2282 objętemi, z tą dalszą odmianą, że 
i popierający zakład ustanowiony zadatek 
60 zł. w. a. jako współlicytant złożyć musi, 
na terminie dnia 3. Maja 1875. o 10. go 
dżinie rano w Sądzie tutejszym odbyć się 
mającym na którynf realność powyższa za 
jakąkolwiekbądź cenę, jednak zawsze nie 
za niższą jak tę, która pretensye popierają­
cego Zakładu i wszelkie możliwe zaległe 
podatki i daniny W ys. Skarbu by pokryć

mogła, sprzedaną zostanie.
Reszta aktów dotyczących może być 

w registraturze Sądu i w c. k. urzędzie po­
datkowym w Żółkwi przejrzaną.

O czem się interesentów i wszystkich 
niewiadomych Sądowi z nazwiska i miejsca 
pobytu wierzycieli na ręce ustanowionego 
dla tychże kuratora w osobie Jana Śliczne­
go, wójta z Zwci’ towa zawiadamia.

Kulików dnia 31. Grudnia 1874.
(1018 .1— 3) E  (t j  k  t .

L. 2155. C. k. Sąd powiatowy w So­
kalu podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem zaspokojenia wierzytelności Salomona 
Abgota 1500 zł., Abrahama Flanza 3 ISO zł. 
i Oziasza Grobla 5650 zł. z pn. odbędzie 
sig w Sokalu obok ogrodu Jakóba Austera 
w dniach 29. Kwietnia, 13. i 28. Maja 1875. 
od 10. godziny rano przymusowa sprzedaż 
drzewa dębowego do dłużnika Jakóba Au- 
ster należącego, jako t o : 900 planksonów, 
100 belków, 3800 progów i 39 tafli.

Drzewo to na pierwszych dwóch ter­
minach tylko najmniej za cenę szacunkową, 
na trzecim zaś terminie także poniżej tej 
ceny sprzedane zostanie.

Sokal 9. Marca 1875.
(1168 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

L 5740. C. k. Sąd powiatowy w Lu­
baczowie czyni wiadomem, iż dozwolił w 
sprawie egzekucyjnej Dyrekcyi c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego we 
Lwowie, przeciw Szczepanowi i Pelagii An­
tonikom, na zaspokojenie sumy dłużnej w 
kwocie 200 zł. w. a. z pn. publiczną przy­
musową sprzedaż realności pod 1. kon. 69 
w Mlodowie położonej dłużników Szczepana 
i Pelagii Antoników własnej, ciała tabular­
nego niestanowiącej, która to sprzedaż w 3 
terminach tj. dnia 16. Kwietnia, 14. Maja i 
18. Czerwca 1875. każdą razą o godzinie 
10. zrana w tutejszej sali sądowej w pierw­
szych dwóch terminach za lub wyżej ceny 
szacunkowej w kwocie 550 zł. w. a. usta­
nowionej, w trzecim terminie i poniżej ta 
kowej odbędzie się

Protokół zastawnego opisania wraz z 
oszacowaniem i resztę warunków licytacyj­
nych przejrzeć można w tusądowej registra­
turze w godzinach urzędowych.

C. k. Sąd powiatowy. _
Lubaczów, dnia 20. Stycznia 1875. 

(1170 1— 3) M o n k u r s .
L. 7544 Posada ekspedyenta poczto­

wego w Staremsiole za kontraktem służbo­
wym i kaucyą w kwocie 200 zł,, roczne 
wynagrodzenie 200 zł., ryczałt kancelaryjny 
60 zł.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do c. k. Dyrekcyi poczt we 
Lwowie.

Lwów dnia 3. Kwietnia 1875.
(1027 1— 3) E  d  y  fe t.

L. 4168. C. k. Sąd powiatowy w An­
drychowie niniejszem ogłasza, iż przedsię- 
weźmie przymusową publiczną, sprzedaż re­
alności pod 1. 102 we wsi Andrychowie po­
łożon ej, dłużników Wawrzeńca i Katarzyny

! Komenderów własnej, ciała tabularnego nie 
, stanowiącej, ku zaspokojeniu pretensyi Fran­
ciszka Zaliradnika w kwocie 33 zł. w. a. 
z pn. dnia 30. kwietnia, 25. maja i 25. 
czerwca 1875 r. zawsze o godzinie 10 z r a ­
na w tut. sądzie.

Cena szacunkowa wywoławcza wynosi 
300 zł. wadyum zaś 30 zł. w. a.

Resztę warunków licytacyi przejrzeć 
można w tut. sąd. registraturze.

O tern zawiadamia się obie strony i 
wiadomych wierzycieli do rąk własnych, a 
niewiadomych do rąk kuratora adw. Dr. 
Mecnarowskiego w Wadowicach.

C. k. sąd powiatowy.
Andrychów daia 28. Lutego 1875.

(1033 1— 3), E  <1 y  k  6.
L. 1192. C. k. Sąd obwodowy w Z ło ­

czowie zawiadamia niniejszym edyktem Ta­
deusza Bieuiawskiego, Annę z Górnickich 
Bieniawską i Antoniego Górnickiego, że prze­
ciw nim Franciszek Górnicki o wykreślenie 
sumy 2248 zł. p. 1 gr. i prawa użytkowania 
trzechletniego części dóbr Pawiowa z stanu 
biernego tychże, pozew wniósł i o pomoc 
sądową prosił, w skutek czego termin do 
wniesienia obrony na dzień 26. Kwietnia 
1875 o godzinie 10 przed południem wyzna­
czony został.

Gdy miejsce pobytu pozwanych i tych­
że spadkobierców jest niewiadome przeto 
c. k. Sąd obwodowy w Złoczowie w celu 
zastępowania pozwanych na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo tutejszego adw. Dr. Mijako- 
wskiego z substytucyą adw. Dr. Billeta za ku­
ratora nieobecnych ustanowił, z którym spór 
wytoczony według ustawy postępowania są­
dowego w Galieyi obowiązującego przepro­
wadzonym będzie.

Upomina się niniejszym edyktem po­
zwanych aby w wyż oznaczonym czasie al­
bo sami się zgłosili też potrzebne dowody 
prawne ustanowionemu dla nich zastępcy u- 
dzielili, lub wreszcie innego obrońcę sobie 
wybrali w prze ciwnym) bowiem razie wyni- 
kłez zamedbauiaskutki sami sobie przypisać 
by musieli.

Złoczów  dnia G. Marca 1875.
(1068 1 - 3 )  E  d y k t .

L. 2486. C. k. Sąd obwodowy w Ta­
rnopolu zawiadamia z miejsca pobytu nie­
wiadomego Jana Pałkiewicza, że Feibisch 
Kónigsberg pod dniem 1. marca 1875 licz. 
2486 wniósł przeciw niemu pozew o w ykre­
ślenie sumy 20 zł.j i 4 zł. m. k. ze stanu 
biernego realności pod 1. 233 w Tarnopolu 
położonej.

Ustanawia się zatem dla pozwanego, 
kuratora w osobie p. adw. Dr. Żywickiego 
a tegoż zastępcą p . adw. Dr. Kwiatkowskie­
go wzywając oraz pozwanego aby ustanowio­
nemu kuratorowi środków swojej obrony 
przed upływem 90 dni udzielił lub innego 
zastępcę sobie obrał; w przeciwnym razie 
bowiem złe skutki sam sobie przypisać bę­
dzie musiał.

Tarnopol d. 8. Marca 1875.
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(1045) Obwieszczenie.

L. 6618. C. k. Sąd krajowy jako han­
dlowy w Krakowie poleca wpisanie do reje­
stru dla firm pojedynczych firmy „Izaak 
Mendel Himmelblau“ którą używać tenże 
będzie jako właściciel handlu antykwarskie- 
go i księgarni w Krakowie podpisując, tako­
wą I. M. Himmelblau.

Kraków d. 19. Marca 1875
(1044) Obwieszczenie.

L, 3693. C. k. sąd krajowy jako han­
dlowy wiadomo czy n i, że firma „Filia c. k. 
uprz. Banku dla obrotu ogólnego w Krako­
wie" z rejestrów handlowych wymazaną 
została.

Kraków, d. 19. lutego 1875.
(1079 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 561. C. k. Sąd powiatowy del. 
miej. w Tarnowie wiadomo czyni, iż celem 
zaspokojenia kosztów sądowych Chaima Hal 
porna cesyonaryusza Lobia Seelenfreunda w 
kwocie 15 zł. 72 ct. w. a. z pn. jako też 
celem zniesienia współwłasności odbędzie 
się w trzech terminach t. j. dnia 30. Kwie­
tnia, dnia 31. Maja i dnia 1. Lipca 1875. 
każdą razą o godzinie 10. rano, w Sądzie, 
publiczna przymusowa sprzedaż realności 
włościańskiej pod 1. 79/52 w Szynwaldzie z 
31 morgów, 906 kw. sążni gruntu i budyn­
ków mieszkalnych składających się, Rozalii 
Job i Chaima Halporna własnej, ciała tabu­
larnego nie stanowiącej.

Jako cenę wywołania ustanawia się 
sumę 1823 zł. 50 ct. w. a., jako wadyurn 
100/0 t. j. 182 zł. 35 ct. w. a.

Na pierwszych dwóch terminach real­
ność ta tylko za cenę szacunkową, lub po­
wyżej, na trzecim terminie zaś i poniżej 
ceny szacunkowej najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną będzie.

Resztę warunków licytacyjnych, jako 
też protokół zajęcia i oszacowania można 
przejrzeć w tut. sądowej registraturze.

O tern zawiadamia się strony intere­
sowane, niewiadomych zaś wierzycieli przez 
kuratora adw. Dr. Pietrzyckiego i niniejszy 
edykt.

Tarnów dnia 27. Lutego 1875.
(1070 1—3) Obwieszczenie.

Liczba 6. Dnia 14. Maja 1875. o go 
dżinie 11. rano odbędzie się publiczna przy­
musowa sprzedaż realności pod C. Nr. 65 
w Uhercach niezabitowskich położona, Ilka 
Grendy własna, ciała tabularnego Diestano- 
wiąca w sprawie Hipolita Wąsowskiego ce­
syonaryusza Leiby Blumena o 27 zł. a. w.

Cena wywołania wynosi 1000 zł., wa- 
dyum 100 zł. a. w.

Na terminie tym będzie ta realność 
także niżej ceny wywołania sprzedaną.

Bliższe warunki wolno w tutejszym 
Sądzie prżejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy.
Rudki dnia 29. Stycznia 1875.

(1077 1— 3) E  d  y  U t .
L. 1866. C. k. Sąd obwodowy w Prze­

myślu ogłasza, iż na zaspokojenie kapitału 
5300 zł. 851/2 ct- w - a-> 2®87 65 ct. w.
a. i 2613 zł. 79 ct. a. w. z pn. odbędzie 
się w dniach 29. Kwietnia i 31. Maja 1875. 
każdego razu o 10. godzinie rano w gmachu 
c. k. Sądu obwodowego publiczna sprzedaż 
części dóbr Stubienko i Barycz w powiecie 
Przemyskim Antoniego Mniszka własnych 
na rzecz Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego we Lwowie z tern, że w pierwszym i 
drugim terminie dobra te niżej ceny wywo­
łania nie będą sprzedane.

Cenę wy wołania ustanawia się na 24.188 
zł. w. a.

Wadyurn 2418 zł. 80 ct. w. a.
Inne warunki i wyciąg tabularny przej­

rzeć można w registraturze sądowej.
O tej licytacyi zawiadamia się intere­

sentów, mianowicie wiadomych z miejsca p o ­
bytu do rąk własnych, zaś masę spadkową 
Noego Papiernie tudzież wszystkich wierzy­
cieli, którymby uchwała licytację dozwala 
jąca albo wcale nie, albo w należytym cza 
sie doręczoną nie została, i tych, którzyby 
po dniu wydania wyciągu bypotecznego tj. 
po dniu 25. Października 1874. z preten- 
syami swemi do Tabuli krajowej weszli przez 
kuratora w osobie p. adw. Dr. Illasiewicza 
z zastępstwem p. adw. Dr. Skórakiego dla 
nich ustanowionego i przez edykta.

Przemyśl dnia 10. Lutego 1875.
(1067 1— 3) E d y k t .

L. 1778. C. k. Sąd obwodowy w Tar­
nopolu zawiadamia spadkobierców Kazimie 
rza Brzeskiego z życia i miejsca pobytu 
niewiadomych, mianowicie: Apolonię, Petro 
nelę i Szymona Brzeskich, że przeciw nim 
wnieśli pozew małżonkowie Marceli i Adol­
fina Bernalewscy o ekstabulacyę ze stanu 
biernego połowy realności pod Nr. 1165 w 
Tarnopolu, prawa zastawu dla sumy 99 zł. 
47 kr. m. k.

Pożew ten doręcza się równocześnie 
ustanowionemu kuratorowi adw. Dr. Kwiat 
kowskiemu do wniesienia p.semnej obrony 
w przeciągu 90 dni.

Rzeczą pozwanych jest, udzielić temuż 
kuratorowi możliwych środków obrony, lub 
innego zastępcę sobie wybrać i o tern Są­
dowi donieść.

Tarnopol dnia 22. Lutego 1875.
(1058 1 - 3 )  E  d  y  k  t.

L. 832. C. k. Sąd powiatowy w Kę­
tach w imieniu c. k. Sądu krajowego wyż­
szego w Krakowia po bezskutecznym upły­
wie term nu pierwszym edyktem z dnia 18. 
Czerwca 1874. do 1. 3981 zakreślonego 0- 
głasza niniejszym drugim edyktem, iż dla 
realności pod Nr, k. 207 w Kozach położo­
nej, w obrębie Sądu tutejszego utworzoną 
została nowa karta hypoteczna i że mał­
żonkowie Markus i Anna Borgerowie za 
właścicieli tej realności wpisani zostali.

Wzywa się więc tych, którzyby przez 
wpisy w tej nowo utworzonej karcie hypo- 
tecznej uskutecznione pokrzywdzonymi się 
być czuli, aby zarzuty swe przeciw tym 
wpisom do dnia 30. Czerwca 1875. w Są­
dzie tutejszym wnieśli, gdyż po bezskute­
cznym upływie tego terminu wpisy te na­
będą mocy niewzruszalnej.

Termin ten jest nieprzekraczalny i ani 
przedłużonym ani też do pierwotnego stanu, 
przywróconym być nie może.

Kęty dnia 6. Marca 1875
(1056 1— 3) E d y k t .

L. 2082. C. k. Sąd powiatowy w Brze- 
żanacb ogłasza, że na zaspokojenie wierzy­
telności 800 zł. z dodatkami przez Arona 
Leib i Itty Redlich przeciw Mikołajowi i 
Maryi Rogozińskim wywalczonej na dniu 7. 
Czerwca 1875. o 10. godzinie rano odbędzie 
się publiczna sprzedaż 2/3 części realności 
pod Nr. 145 w Brzeżanach położonej i po 
niżej ceny szacunkowej.

Cena szacunkowa wynosi kwotę 1444 
zł. 86 ct., wadyurn 144 zł. 49 ct.

O tej licytacyi zawiadamia się strony 
i wierzycieli wiadomych do rąk własnych 
niewiadomych przez edykta i kuratora Dr. 
Finkelsteina.

Brzeżany 18. Marca 1875.
(1024 1— 3) E d y k t .

Nr. 297. C. k. Sąd obwodowy tarnowski 
ogłasza niniejszem, iż w skutek wniesio­
nego pod dniem 7. Stycznia 1875. 1. 297 
pozwu przez Karolinę hr. Tarnowską o u- 
znanie za zgasłe prawa zastawu dla sumy 
500 duk. hol. z pn. i nadciężarami wedle 
dom, 83 pag. 407 n. 60 on. na Chorzelowie 
z przyległościami ciążącej, na indemnizacyę 
urbaryalną tychże dóbr z przyległościami 
przekazanej i o uwolnienie tejże indemni- 
zacyi od odpowiedzialności za tę sumę z 
nadciężarami Sąd tutejszy ustanowił dla nie­
wiadomych z miejsca pobytu i życia pozwa­
nych lub dla ich sukcesorów i prawonaby- 
wców mianowicie: dla Tekli z Wilgów Ste­
ckiej, Konstantego Dowbora, Waleryana B o­
guckiego, Zuzanny Boguckiej, Lorety Bogu­
ckiej, Juliusza br. Tarnowskiego, Anny 
Strzeleckiej, Karola Ludwika Adama Fryde­
ryka czworga imiou hr. Fleminga, Hieroni­
ma Sadowskiego, Maryi z Trembińskich Bor­
kowskiej, Stanisława br. Hadziewicza i Jana 
Reissa, kuratorem adw. Dr. Tokarza z sub- 
stytucyą adw. Dr. Forysta wyznaczając do 
wniesienia pisemnej obrony czasokres 90- 
dniowy.

Wzywa się przeto wymienionych powy­
żej pozwanych, by w celu bronienia swych 
praw ustanowionemu kuratorowi potrzebne 
środki dowodowe dostarczyli, lub też innego 
obrońcę sobie obrali.

Tarnów, 18. Lutego 1875.
(1023 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 811. C. k Sąd obwodowy w Tar­
nopolu zawiadamia niniejszem p. Ludwikę 
Czechowską, że uchwałą z dnia 17. Czer­
wca 1874. 1. 7729 dozwolono intabulacyę 
prawa zastawu dla sumy wekslowej 400 zł. 
w. a. z pn. w stanie biernym kuźni pod 1. 
1279 w Tarnopolu Grzegorza i Ludwiki 
Czechowskich własnej, tudzież sekwestracyę 
dochodów z tej kuźni na rzecz Amalii Ro- 
senfeld, i że z powodu niewiadomego m iej­
sca pobytu wtórpozwanej dla niej na jej 
koszta i niebezpieczeństwo ustanowiono ku­
ratora w osobie p. adw. Dr. Mantla, które­
mu też uchwałę powyższą doręczono.

Wzywa się przeto wspomnioną p. Lu­
dwikę Czechowską by ustanowionego kura­
tora należycie poinformowała lub innego za 
stępcę mianowała, gdyż inaczej wyniknąć 
mogące zle skutki sama sobie przypisze.

Tarnopol, 1. Marca 1875.
(1103 1— 3) E  d  y  h: t .  L. 11023.

C. k. Sąd krajowy we Lwowie niniej­
szym edyktem wiadomo czyni, że Karolina 
z Budziackich Nazarewiczowa przeciw Jano­
wi Nazarewiczowi i tegoż spadkobiercom o 
estabulacyę ze stanu biernego realności 
684V4 we Lwowie kwoty 17 zł. Dom 3. p, 
459 n. 1 on zahipotekowanej pod dniem 25. 
lutego 1875 1. 11023 pozew wniosła i o p o­
moc sądową prosiła, w skutek czego pozew 
ten tutejszą uchwałą z dnia 27. lutego 1875
1. 11023 do pisemnego postępowania dekre 
towany został, ponieważ miejsce pobytu J.

Naźarewicza lub tegoż spadkobierców nie 
jest znanem a zatem c. k. sąd krajowy do
zastępowania i na jego koszt i szkodę tut. 
adw. Dr. Kuczkiewicza z zastępstwem adw. 
Dr. Weissa kuratorem mianował, z którym 
niniejsza sprawa wedle ustawy sądowej dla 
Galicyi przepisanej przeprowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego aby w należytym czasie osobi­
ście stanął, lub potrzebne tytuły prawne u- 
stanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę wybrał i sądowi oznajmił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbauia skutki sam sobie 
przypisać będzie musiał

Lwów dnia 27. lutego 1875.
(1022 1— 3) E d y k t

L. 16 216. C. k. Sąd krajowy jako Lan 
dlowy we Lwowie zawiadamia niniejszem z 
życia i miejsca pobytu niewiadomego Fran­
ciszka Sozańskiego, iż przeciw niemu O- 
zyasz Lipsker pod dniem 22. Marca 1875. 
do 1. 10.216 prośbę o wydanie nakazu za­
płaty sumy wekslowej 500 zł. w. a. z pn. 
wniósł, w skutek czego do ustnego postę­
powania wedle ustawy wekslowej termin na
28. Kwietnia 1875,  godzinę 11. przed po­
łudniem wyznaczony został, i że niniejsza 
uchwała do rąk równocześnie ustanowionego 
kuratora w osobie p. adw Dr. Semilskiego 
z substytucyą p. ad w. Dr. Starzewskiego do 
ręczą się.

Lwów dnia 23go Marca 1875.
(110 0 1— 3) E  d  y  k  t .

L 12390 C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie wzywa na skutek prośby Katarzyny 
Haertel posiadaczy wedle podania zgorzałej 
książeczki galicyjskiej kasy oszczędności w 
dniu 21. stycznia 1874 do Nr. 239 na imię 
Katarzyny Haertel z pierwotną wkładką 000 
zł., z których dotąd już 400 zł. odebrano, 
wystawionej, ażeby takową w przeciągu 6 
miesięcy od dnia trzeciego ogłoszenia niniej­
szego edyktu w gazecie Lwowskiej sądowi 
krajowemu okazali, ile że po upływie tego 
terminu wyż wymieniona książeczka gali­
cyjskiej kasy oszczędności za umorzoną u- 
znaną zostanie.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 6. Marca 1875.

(1099 1— 3) ' E d y k t .
L. 6756. C. k. sąd powiatowy w B o­

chni podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem zaspokojenia pretensyi Chaima Wolfa 
Lewenbergera wkwocie 60 zł. w. a. z pn. od ­
będzie się w zabudowauiu sądowem tegoż 
sądu w trzech terminach mianowicie 28. m a­
ja, 25. czerwca i 20. lipca 1875 każdą razą
0 godzinie 10 rano przymusowa sprzedaż 
przez publiczną licytacyę realności pod 1.1. 
W Okulicacli położonej, dłużników Francisz­
ka i Katarzyny Słoninów własnej, protokołem 
z d. 28. października 1873 1. 4702 zasta­
wniczo opisanej, składającej się z domu da­
chem słomianym krytego o 3 izbach, kuchni
1 komnacie, dalej z dwóch stajen, stodoły i 
spichlerza, a według protokołu z d. 18. 
czerwca 1874 1. 5150 na 450 zł oszacowa­
nej dłużnika Franciszka i Katarzyny Słoni­
nów własnej, która to realność na 1 wszych 
dwóch terminach niżej ceny szacunkowej 
450 zł. sprzedaną nie będzie.

Wadyurn wynosi 45 zł. w. a.
Resztę warunków licytacyi akt opisania 

i oszacowania można przejrzeć w registra­
turze sądu tutejszego.

Bochnia d. 10. Marca 1875.
(1098 1— 3) O t » w ie s x c z e n le .

L. 919. C. k. Sąd obwodowy w Tarnopo­
lu zawiadamia niniejszem z miejsca pobytu 
i życia Malię Bazar, że pod dniem 22. Sty­
cznia 1875 1. 919, przeciw niej wnieśli A- 
braham Bazar i Piotr Sękiewicz podanie o 
wykreślenie prenotowanej na rzecz jej w 
stanie biernym realności pod]. 733/ai 733/b 
w Tarnopolu położonych sumy wekslowej 
20 zł. i że z powodu niewiadomego miejsca 
pobytu na koszt jej i niebezpieczeństwo u- 
stanowiono kuratora w osobie p. adw. Dra. 
Sternklara z zastępstwem p adw. Dr. Mark- 
steina, któremu też uchwałę na dniu dzisiej 
szym powziętą doręczono.

Wzywa się przeto wspomnioną Malię 
Bazar, by ustanowionego kuratora należycie 
poinformowała lub innego zastępcę miano­
wała, gdyż inaczej wyniknąć mogące złe 
skutki sama sobie przypisze

Tarnopol dnia 15. Marca 1875.
(1043 1— 3) E  «1 y  k  t .

L. 2897. C. k. Sąd krajowy w Krako­
wie jako Trybunał handlowy wzywa każde­
go ktoby weksel z daty Kraków 15 Lipca 
1872 za 2 miesiące od daty w Krakowie 
płatny na 100 zł. w. a. opiewający, przez Annę 
Stejer na własne zlecenie wystawiony a przez 
Salomona Markheima i Feici Markheim 
przyjęty, posiadał takowy c k. sądowi kra­
jowemu w 45 dniach, licząc od trzeciego 0- 
głoszonia edyktu niniejszego w Gazecie 
Lwowskiej, przedłożył, lub prawa swe do 
takowego roszczone wykazał, gdyż w prze 
ciwnym m zie po upływie tego czasu, wt.-xel 
wspomniany na osobne podania Anny Stejer i 
za umorzony będzie uznanym.

Kraków, d. 5. Marca 1875. ]

y

(1042 1— 3) E d y k t .
L. 6066. C. k. Sąd powiatowy w Lu­

baczowie czyni wiadomem, że w sprawie e- 
gzekucyjnej Josla Kelcza przeciw Oleksie 
i Maryi Kuprykom celem zaspokojenia pre­
tensyi 150 zł. w. a. z pn. dozwolił publi­
czną przymusową sprzedaż realności pod 1. 
k. 74 w Młodowie położonej, dłużników Ole- 
xy i Maryi Kupryków własnej, ciała tabular­
nego nie stanowiącej, która to sprzedaż w  
trzech terminach t. j. 7. M aja, 4. Czerwca
1 9. lipca 1875 każdą razą o godzinie 10 z 
rana w tut. sali sądowej, a to na pierwszych 
dwóch terminach za łub powyż ceny szacun­
kowej w kwocie 285 zł. ustanowionej , w 
trzecim terminie także poniżej takowej od­
będzie się.

Protokół zastawowego opisu i oszacc 
wania tudzież resztę warunków licytacyjnych 
przejrzeć można w tusądowej registraturze.

Lubaczów, 7. Stycznia 1875.
(1054 1— 3) E d y k t .

L. 828. O. k. Sąd del. miejski dla 
spraw cywilnych w N. Sączu zawiadamia, 
iż; celem zaspokojenia sumy przyznanej p. 
Mojżeszowi R iLkłowi w kwocie 17 zł. 50 ct. 
wraz z procentem po 6 %  od dnia 28. 
kwietnia 1872 kosztami sporu 5 zł. 3 zł. 
90 ct., z przyznanemi już kosztami egzeku- I 
cyjnemi w kwocie 8 zł. 90 ct. 8 zł. 62 ct. *>
2 zł. 44 ct. i 3 zł. 15 ct. oraz za niniejsze 
podanie w kwocie 4 zł. 32 kr. w. a. przy­
znaj ącemi się odbędzie się egzekucyjna sprze­
daż realności włościańskiej pod 1. 5 w Po­
rębie malej położonej, Franciszka Kosa wła­
snej ciała tabularnego nie stanowiącej, p ro­
tokołem de praes. 22. sierpnia 1873 1.5021 
zastawniczo opisanej, zaś protokołem de praes. 
26. stycznia 1874 1. 1047 egzekucyjnie na 
1200 zł. w. a. oszacowanej, w trzech termi­
nach a mianowicie na dniu 10. maja, 14. 
czerwca i 12. lipca 1875 każdą razą o go­
dzinie 10 z rana w sądzie tutejszym. Sprze­
daż tej realności w powyższych 3 terminach, 
nastąpi jedynie powyżej ceny szacunkowej, 
lnb za cenę szacunkową. Wadyurn wynosi 
120 zł. w. a.

O bliższych warunkach’ można się d o A  
wiedziedzieć w tut. sąd. registraturze.

Nowy Sącz 6. Marca 1875.
(1171 2— 3) M  o  n  k  u  r  s.

L. 76)7. Posada komisarza pocztowego l 
w Galicyi z płacą IX. klasy rangi.

Podania stylizowane do c. k. Dyrekcyi 
poczt we Lwowie należy wnieść w przeciągu 
trzech tygodni. J

Lwów dnia 4. Kwietnia 1875. )
(1071 2 — 3 O g ł o s z e n i e  licytacyi. v

L 1030. C. k. Sąd powiatowy w Zas- 
sowie podaje do wiadomości, iż w załatwie­
niu wezwania c. k. sądu powiatowego w 
Mielcu z dnia 10 sierpuia 1874 1. 2554 ce ­
lem zaspokojenia wierzytelności Izaka K lei­
na w resztującej kwocie 190 zł. w. a. z pro­
centami po 4°/0 miesięcznie od 1. grudnia 
1871 i kosztami egzekucyi w kwotach 2 zł.
2 ct. 2 zł. 2 ct. 7 zł. 36 ct. 7 zł. 66 ct. i 
5 zł. 11 ct. odbędzie się przymusowa publi­
czna sprzedaż realności włościańskiej pod 1. 
k. 100 w Trzuianie położonej , własnością 
dłużnika Tomasza Grzeli będącej i według 
protokołów z dnia 16 lipca 1872 i 10 lute­
go 1873 zastawniczo opisanej i oszacowań-j 
w trzech terminach na dniu 28 kwietnia, 
26. maja i 23. czerwca 1875 każdym razem 
w sądzie o godzmie 10 rano.

Za cenę wywołania ustanawia się war 
tośc szacunkową sprzedać się mającej rcal 
ności w kwocie 1640 zł. w. a. niżej której 
realność ta przy pierwszych dwóch termi­
nach sprzedaną nie będzie.

Wadyurn wrynosi 164 zł. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych tudzież 

protokół zastawniczego opisania i oszacowa­
nia rzeczonej realności przejrzeć można w 
registraturze sądowej.

Zassów dnia 7. marca 1875.

L

(956 3 - 3 )  E d y k t ,
L. 2Ó23. C. k. Sąd krajowy krakow­

ski zawiadamia wierzycieli hipotecznych k o - ’ 
palni „Stanisław" w Teuczyuku w Wielkiem 
Księstwie Krakowskim położonej z życia i 
miejsca pobytu nieznanych jako to : Alberta 
Ehrmanna, Dawida Gellera, Abrahama Piu- 
kasa Baumingera, J. Markina, M. Bertrama, 
W ilhelma Gessuera, Hieronima, Karcla, Au­
gusta 3 im. Hofmana, Jófa V\'olfganga, Jana 
Bocheńskiego i Karola S cli opiera, jako też 
tych wierzycieli, którzyby na hipotekę rze­
czonej kopalni dopiero po d. 22. Maia 1 8 ft  
weszli, lub ‘.itórymby dotycząca uchwała 
czas doręczoną nie została, iż uchwałą tu­
tejszego Sądu z d 26. Lutego 1875. liczba 
2023 dozwoloną została przymusowa sprze­
daż przez publiczną licytacyę wymienionej 
powyżej kopalni „Stanisław" na zaspokoje­
nie sum 25 zł., 54 zł., 28 zł. w. a. z pu. 
Wysokiemu Skarbowi się należących i że 
celem strzeżenia praw ich z tego powosa 
ustanowionym został dla nich kurator 'w 
osobie tutejszego adwokata Hajdukiewiua 
z zastępcą w osobie tutejszego adwokai 
Lisowskiego.

Kraków dnia 26. Lutego 1875.

3
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(1026 2 - 3 )  E d y k i

L. 15882. C. k. Sąd powiatowy miejsko- 
delegowany w Rzeszowie zawiadamia, iż roz­
pisuje w celu zaspo! o  en:a pr; tensyi w kwo­
cie 280 zł. w. a. Izaka Ilolloschiitza własnej 
z odsetkami po 12 od sta do dnia 25. czer­
wca 1872 bieżącemi kosztami koinproinisar- 
kiemi w kwocie 10 zł. egzekucyjuemi w 
wotach 3 zł. 38 ct. 5 zł. 36 zł. i 6 zł. 76 

ct. już poprzednio przyznanemi, wraz z ko­
sztami obecnie przyznanemi w kwocie 2 zł. 
81 ct., dozwala się na publiczną egzekucyjną 
sprzedaż gospodarstwa gruntowego pod L. 
46 w Drabiniance położonego, protokołem 
de praes: 5. kwietnia 1873 L. 2422 zasta­
wniczo opisanego, a protokołem de praes. 
18. marca 1874 1. 2875 oszacowanego, cia­
ła tabularnego nie stanowiącego, będącej, 
własnością małżonków Jana i Anny Cieślo- 
Wskich, a to pod następującemi warunkami.

1. Za cenę wywołania stanowi się su­
nę 140 zł. w. a. Suma ta przyjętą została 

jako cena szacunkowa realności w mowie 
będącej na podstawie protokołu oszacowa­
nia tejże realność, rezolucyą sądową z dnia 
13. Maja 1874 1. 2875 do wiadomości sądu 
przyjętego.

2. Każdy chęć kupienia mający złoży 
przed licytacją do rąk komisyi licytacyjnej 
jako wadyum 10%  sumy wywołania, t. j. 
kwotę 14 zł. w. a. które wadyum najwięcej 
ofiarującego zatrzymane —  innych zaś po 
ukończonej licytacyi zwrócone będzie.

Resztę warunków mogą strony intere­
sowane przeglądać w tutejszem archiwum 
sądowem.

W celu uskutecznienia tej licytacyi 
Wyznacza się trzy termina, a mianowicie 
na dzień: 20. maja 22. Czerwca i 20. Lipca 
1875. każdą razą o godzinie 10 rano w tut. 
gmachu sąd. odbyć się mającej. Gdyby je­
dnak na pierwszych dwóch terminach real­
ność ta za cenę wywołania na trzecim ter­
minie także i niżej ceny wywołania sprze­
daną nie została, wyznacza się na ten wy­
padek w celu ustanowienia ułatwiających 
warunków licytacyjnych termin na dzień 27. 
Lipca 1875.

Protokół zastawowego opisania, tudzież 
protokół oszacowania realności sprzedać się 
mającej w tut. sądowem archiwum przejrzeć 
można.

Rzeszów dnia 30. Stycznia 1875.
(3016 3 — 3) E d y k t .

Nr. 333. cyw. Sąd obwodowy rozpisu- 
■e celem zaspokojenia spadkobiercom Joa­
chima Kosterkiewicza należącej się sumy 
1000 zł. m. k. z przyn. publiczną sprzedaż 

■ *3 części z części dóbr Załubincza „Borow- 
^kie11 zwanej, Honoraty Mierzwińskiej Dom. 
§4. pag. 54. n. 15. haer. własnej, wyznacza­
jąc do tej sprzedaży dwa terminy t. j. na 
23. kwietnia i 28. maja 1875 o godzinie 10 
2 rana w tutejszym sądzie obwodowym od­
być się mające pod warunkami.

1. Ta 1/3 część będzie sprzedaną naj­
więcej ofiarującemu ryczałtowo w stanie, w 
jakim się znajduje, bez poręczenia za ob­
szar i rubrykę dochodów, z wykluczeniem 
Prawa do wynagrodzenia za zniesione po­
winności poddańcze i emfiteutyczne.

i. 2. Za cenę wywołania stanowi się ce- 
Uę szacunkową w kwocie 3987 zł 53%  ct. 
Tc. a., poniżej której na powyższych termi­
nach sprzedaż nie nastąpi.

3. Licytant ma złożyć do rąk komisyi 
Wadyum w kwocie 400 zł., albo w gotówce, 
ulbo w obligacyach publicznych rządowych 
]ub krajowych na okaziciela opiewających, 
albo w listach zastawnych uprzyw. banku 
narodowego lub Towarzystwa kredytowego

galicyjskiego, albo w obligach pierwszeń­
stw a kolei przez rząd poręczonych, według 
ostatniego kursu Gazety Wiedeńskiej lecz 

wyżej nad wartość nominalną.
Resztę warunków licytacyjnych, akt o- 

s'-'.acowania i extrakt tabularny można przej­
rzeć w tutejszej registraturze.

O tej licytacji zawiadamia się wierzy- 
jijdi z miejsca pobytu niewiadomych: Woj- 
C|eeha Gobrzydowskiego, Franciszka Chare- 
^■cza, Elżbietę de Lukinie Janicką żonę, 
^tąnisława, Jędrzeja Moszkiewicza yel Mo- 
skj<\wicza, tudzież wierzycieli hipotecznych, 
*fórzyby po dniu 11. stycznia 1875 do ta- 
buli weszli lub którymby rezolucyą, licyta- 

J rozpisująca, lub późniejsze rezolucye nie 
toogły być doręczone przez edykta i do rąk 
^-ratora adwokata Olszewskiego z substytu- 

* adwokata dr. Zielińskiego ustanowio­
nego.

Z c. k. sądu obwodowego.
Nowy Sącz d. 20. lutego 1875.

(1143 2— 3) E d y  f e t .
L. 1088. C. k. Sąd powiatowy miejsko 

relegowany w Rzeszowie zawiadamia, iż w 
cHu zaspokojenia pretensyi Zakładu kredy­
towego włościańskiego we Lwowie w kwocie 
^.4 zł., 52 ct. w. a. z odsetkami po 120/0 
0<t 9. października 1871 aż do rzeczywistej 
opłaty bieżącemi, tudzież dalszemi 3 %  od­
ia m i  od tej kwoty w należytym czasie

nie uiszczonej, nakoniec na zaspokojenie 
kosztów w kwocie 8 zł. 48 ct. już poprze­
dnio przyznanych i dalszych kosztów obe­
cnie przyznanych w kwocie 5 zł. 47 ct. w. 
a. dozwala się niniejszem na zamianę pier­
wotnie uchwałą z dnia 29. grudnia 1869 
1. 10146 do wiadomości sądowej przyjętego 
tymczasowego opisania zastawowego realno­
ści pod 1. 37/50 w Lutoryżu położonej na 
egzekucyjne i dozwala w załatwieniu niniej­
szego podania na publiczną egzekucyjną 
sprzedaż realności pod 1. 31/5o położonej, 
ciała tabularnego nie stanowiącej, Wojciecha 
i Katarzyny Wilków własnej, ze wszystkiemi 
do tej realności należącemi, w protokole 
zastawowego opisu z dnia 3. Września 1869 
opisanemi gruntami i przynależytościami, a 
to pod następującemi warunkam i:

1. za cenę wywołania stanowi się su­
mę 500 zł. w. a.

2. każdy chęć kupienia mający złoży 
przed licytacyą do rąk komisyi licytacyjnej 
jako zakład 10%  sumy wywołania, to jest 
kwotę 50 zł. w. a. w gotówce, w obligacyach 
państwa, w listach zastawnych towarzystwa 
kredytowego, albo też w listach zastawnych 
Zakładu kredytowego włościańskiego wraz z 
kuponami niezapadłemi, a to według kursu 
w ostatniej „Gazecie Lwowskiej“ ogłoszone­
go. —  Prowadzący egzekucyę Zakład kredy­
towy włościański uwolniony jest jako licy­
tant od składania wadyum.

Resztę warunków, tudzież protokół za­
stawowego opisania realności sprzedać się 
mającej, mogą strony interesowane przeglą­
dnąć w archiwum sądowem.

W celu uskutecznienia tej licytacyi 
wyznacza się trzy termina, a mianowicie na 
dzień 3. czerwca, 5. lipca i 3. Sierpnia 1875 
każdą razą o godz. 10 rano w tut. gmachu 
sądowym odbyć się mającej. Gdyby jednak 
na pierwszych dwóch terminach realność ta 
za cenę wywołania, zaś na trzecim terminie 
także i niżej ceny wywołania sprzedauą nie 
została, wyznacza się na ten wypadek w ce­
lu ustanowienia ułatwiających warunków li­
cytacyjnych termin na dzień 19. Sierpnia 
1875.

Rzeszów dnia 21. Lutego 1875.
(1140 2 - 3 )  E  d  y  fe  t .

L. 6254 C. k. sąd wyższy kra­
jowy we Lwowie podaje niniejszem, w 
myśl §. 20 ustawy z dnia 25. Lipca 1871 
1. 96 D. u. p. do publicznej wiadomości, że 
na prośbę Józefiny Fischer w celu utworze­
nia nowego ciała tabularnego względem na­
stępujących dotąd w żadnej księdze grunto­
wej nie wpisanych nieruchomości, przez c. k. 
sąd krajowy w sprawach cywilnych projekt 
wpisu przedłożony został następującej osno­
wy : dla realności pod 1. kons. 228%  przy 
ulicy Żółkiewskiej położonej na planie do 
certyfikatu Magistratu król miasta Lwowa 
z duia 31 Sierpnia 1874 1. 28962 doszytego 
i dodatkowo sądownie sprawdzonego literami 
a. b. c. d. e. f. a określonej na południe 
frontem a, f. 4° 3' długim i frontem t. e. 
80 3' długim z ulicą Żółkiewską, na połu­
dniowy wschód frontem c. d. 40° długim z 
ulicą korytną na wschodnią północ linią d. c. 
190 51 długą z realnością pod 1. kons. 229, 
230 i 2313% na północ linią c. b. 24° 1' 6" 
długą z realnością pod 1. kons. 22434 nare­
szcie na zachód linią b. a. 520 31 długą z 
realnością pod 1 kons. 2268/4 graniczącej 
w tychże granicach 1238 kwadratowych są­
żni gruntu tudzież u frontu nowo murowany 
piątrowy dom mieszkalny zawierającej i dla 
siebie odrębną całość stanowiącej, nowe cia­
ło tabularne pod powyższym N. kons. 22834  
się utwarza, i w stanie czynnym takowego, 
Józefina Fischer za właścicielkę się inta­
buluje."

Wpis powyższy od dnia 24. Lipca 1875 
uważanym będzie jako część integralna 
ks.ęgi gruntowej dla miasta Lwowa i od te­
go dnia mogą na poczczególnione w tym 
wpisie nieruchomości nowe prawa własności 
zastawu lub też inne prawa hipoteczne tyl­
ko przez wpisanie do księgi gruntowej być 
nabyte, ograniczone na innych przeniesione 
lub wniesione. W  celu sprawdzenia tego 
wpisu który w c. k. Sądzie krajowym w spra­
wach cywilnych we Lwowie przejrzanym być 
może wprowadza się postępowanie w myśl 
§. 20. ustawy z dnia 25. lipca 1871 1. 96
D. u. p. i wzywa się wszystkich tych:

1. którzy na podstawie nabytych tego 
przed uskutecznieniem wpisu, jakiegokolwiek 
bądź prawa zmiany co do własności lub po­
siadania względem wzmiankowanych, wpisie 
poszczególnionych nieruchomości domagać się 
pragną, niemniej ty ch :

2. którzy przed uskutecznieniem wpi­
su na poszczególnione tamże nieruchomości 
lub częściowych, że prawa zastawu służe­
bności, lub też inne do wpisania w księgi 
hipoteczne zdolne prawa nabyli o ile prawa 
te jako dotyczące dawniejszego posiadania 
do księgi gruntowej wpisane być winne i 0 - 
becnie wpisanemi nie zost ażeby swe 
pretensye w c. k. sądzie kraj*. ;m w spra­

wach cywilnych we Lwowie do dnia 23. li­
pca 1875 tem pewniej zgłosili, inaczej bo­
wiem takowe wobec trzecich osób którzy na 
podstawie nowego niezakwestiouowanego 
wpisu prawa hipoteczna w dobrej wierze na­
będą za zgasłe uważane będą.

Okoliczność że zgłosić się mająca pre- 
tensya na poprzedniem sądowem rozporzą­
dzeniu polega, i z takowego jest widoczna 
tudzież ze względem takowej wniesiona już 
została prośba osobna do Sądu nie uwalnia 
bynajmniej od obowiązku zgłoszenia onejże 
jako też i powrócenie do pierwszego stanu 
zaniedbanego, lub też przedłużenie onegoż 
dla pojedyńczych osób miejsca nie ma.

Z Rady c. k. wyższego sądu krajowego. 
Lwów dnia 23. Marca 1875.

|1111 2— 3) E d y k t
L. 14 667. C. k. Sąd powiatowy w Chrza­

nowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że na zaspokojenie sumy 200 zł. w. a. z 
pn. Seligowi Grossowi od Franciszka W ron­
ki się należącej, odbędzie się przymusowa 
sprzedaż przez publiczną licytacyę niepo- 
dzielonej połowy domu murowanego pod Nr. 
48 w Libiążu wielkim położonego, w duiu
29. Kwietnia i 3. Czerwca 1875. każdą razą 
o godzinie 10. zrana, w gmachu sądowym 
w Chrzanowie pod następującemi warun­
kami :

1. Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa w kwocie 317 zł. w. a. Wadyum 
wynosi 38 zł. w. a.

2. Na obu tych terminach może być ta 
połowa domu tylko powyżej lub za 
cenę szacunkową sprzedaną.

3. Cena kupna ma być w całości złożoną 
w dniach 14tu po prawomocności u- 
chwały akt licytacyi zatwierdzającej.

Reszta warunków tudzież akt opi­
sania i oszacowania mogą być w registratu­
rze Sądu przejrzane.

Chrzanów dnia 9. Marca 1875.
(1138 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 230. C. k. Prezydent Sądu kra jo­
wego wyższego we Lwowie w myśl §. 301 
ustawy postępowania karnego z dnia 23. 
maja 1873 mianować raczył przewodniczą­
cym trybunału sądów przysięgłych Stanisła­
wowskiego sądu obwodowego, który posie­
dzenia swe dnia 26. maja 1875 rozpo­
cząć ma, prezydenta sądu obwodowego To­
masza Ozurewicza, zastępcami zaś przewod­
niczącego Radcę sądu wyższego Ludwika 
Rechtenberg Am bros, Radcę sądu krajowe 
go Henryka Jakubowskiego i Radcę sądu 
krajowego Aleksandra Prokopowicza.

Co się podaje do publicznej wiado­
mości.

Z Prezydyum sądu obwodowego. 
Stanisławów 31. Marca 1875.

(1146 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 378. Na rzecz Mortka Federa pto. 

150 zł. w. a. z pn. odbędzie się przymusowa 
publiczna sprzedaż gospodarstwa gruntowego 
pod nr. 45 w Pilach położonego, do dłużni­
ka Jurka Jasiniewicza należącego, ciała ta­
bularnego niestanowiącego w 3 terminach a 
to : na dzień 16. kwietnia, 10. maja i 31. 
maja 1875 każdą razą o godzinie 10 rano.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa 1162 zł. 50 ct. a wadyum 10q/o tejże.

Resztę warunków licytacyjnych, jako 
też protokół zastawnego opisania i oszaco­
wania można przeglądnąć w tut. sądzie,

Z c. k. Sądu powiatowego.
Żółkiew dnia 10. marca 1875.

(1157 2— 3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 1082. W skutek odezwy c. k. sądu 

powiatowego w Rożniatowie z dnia 9. pa 
źdzternika 1874 1 3318 odbędzie się w za­
budowaniu tut. c. k. sądu powiatowego dn. 
22. kwietnia, 13. maja i 10. czerwca 1875 
każdą razą o godzinie 10 rano, przymusowa 
sprzedaż realności pod Nr. k. 35 w Struty- 
nie niżnym położonej, ciała tabularnego nie- 
stanowiącej na rzecz Mosesa Laufara w ce­
lu zaspokojenia długu 60 zł. z tem że po­
wyższa realność na pierwszych dwóch ter­
minach tylko wyżej lub za cenę szacunkową 
w ilości 360 zł. w. a. oznaczonej, na trze­
cim zaś terminie także i niżej wartości sza­
cunkowej sprzedaną będzie.

C- k. sąd powiatowy.
Dolina 19. marca 1874.

(1076 2 - 3 )  E d y k t .
L. 3960/cyw. C. k. Sąd powiatowy w 

Krakowcu podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości że na zaspokojenie należącej się
c. k. uprz. zakładowi kredytowemu włościań­
skiemu we Lwowie sumy 187 zł. 51 ct. w.a. 
z pn. odbędzie się w sądzie tutejszym przy­
musowa sprzedaż przez publiczną licytacyę 
realności włościańskiej pod 1. k. 79 w Mał- 
nowie położonej, ciała tabularnego niestano- 

■ wiącej, z gruntu chałupy i budynków gospo­
darczych się składającej, dłużnika Michała 

j Mielnika własnej w trzech terminach a to w 
: dniu 29. Kwietnia 13. Maja 26. Maja 1875 
| zawsze o godzinie 10 przed południem.

ueuę wywołania sLanowr cena szacun­
kowa 500 zł. w. a. z tem że ta realność w 
pierwszych dwóch terminach za cenę sza­
cunkową lub wyżej takowej, w trzecim zaś 
i niżej niej sprzedaną będzie.

Każdy przystępujący do kupna ma ja­
ko wadyum kwotę 50 zł. w. a. do rąk ko­
misyi licytacyjnej złożyć.

Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
wywód opisania i: oszacowania powyższej 
realności można w tutejszosądowej registra­
turze przejrzeć.

Krakowiec 9. Sierpnia 1874.
(1132 2 — 3) E d y k t .

L. 7609. Celem zaspokojenia preten­
syi Abrahama Kiugera w kwocie 137 zł. 50 
ct. w. a. z pn. odbędzie się publiczna sprze­
daż realności gruntowej pod Nr. 22 sub rep. 
Nr. 21 w Dulowy położonej, Franciszka P o- 
toczka własnej na dniu 29. Kwietnia, 3. 
Czerwca i 24. Czerwca 1875. każdą razą o 
godzinie 9. zrana wc. k. Sądzie powiatowym 
w Chrzanowie z nadmienieniem, że realność 
na I. i II. terminie tylko za lub wyżej c e ­
ny szacunkowej to jest 1100 zł. w. a., na 
III. zaś terminie i poniżej takowej, sprze- 
d; ną będzie.

Reszta warunków licytacyi, tudzież 
protokoły opisania i oszacowania, mogą być 
w tntejszo-sądowej registraturze przejrzane.

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Chrzanów dnia 22. Lutego 1875.

(1158 f-— 3) O g ł o s z e n i e .
L. 1505. W  skutek odezwy c. k. sądu 

powiatowego w Rożniatowie z dnia 9. pa­
ździernika 1874 1. 3317 odbędzie się w za­
budowaniu tutejszego c. k sądu powiatowe­
go na dniu 22. kwietnia, 13. maja i 10. czer­
wca 1875 każdą razą o godzinie 11 rano 
przymusowa sprzedaż realności dłużnika 
Dmytra Bohuna Nr. k. 62 w Strutynie niżj 
nym położonej, ciała tabularnego niestano- 
wiącej na rzecz Mosesa Laufera w celu ża- 
spokojenia długu 56 zł. w. a. z tem, że po­
wyższa realność na pierwszych dwóch ter­
minach tylko wyżej lub za cenę szacunkową 
w ilości 180 zł. oznaczonej, na trzecim zaś 
terminie także niżej wartości szacunkowej 
sprzedaną będzie.

Dalsze warunki licytacyjne i akt sza­
cunkowy mogą być w tutejszej registrŁturze 
przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy.
Dolina dnia 19. marca 1875.

(1166 2— 3) E d y k t .
L. 2379. Dnia 29. Kwietnia, 28. Ma­

ja i 1. Lipcu 1875. o godzinie 10. rano, 
odbędzie się w tutejszym Sądzie przymu­
sowa publiczna sprzedaż realności pod 1. k. 
13.540/110 w Sielcu, ciała tabularnego nie 
stanowiącej, Gabryela Manasterskiego wła­
snej w sprawie zakładu kredytowego w ło­
ściańskiego o 98 zł. a. w.

Cena wywołania wynosi 400 zł. a. w., 
wadyum 40 zł. a. w.

Przy trzecim terminie realność także 
niżej ceny wywołania będzie sprzedaną.

Resztę warunków wolno w tutejszym 
Sądzie przejrzeć.

Z c. k. Sądu powiatowego m. del. 
Sambor 28. Lutego 1875.

(1115 3 — 3) E d y k t .
Nr. 14.304. C. k. Sąd powiatowy w 

Chrzanowie podaje do powszechnej wiado­
mości, że w sprawie egzekucyjnej Hirscha 
Schneidera przeciwko Annie Kumalinie o 
zaspokojenie sumy 102 zł. w. a. z pn. od ­
będzie się przymusowa sprzedaż przez pu­
bliczną licytacyę gospodarstwa gruntowego 
pod Nr. 129 w Płazie położonego, dłużni- 
czki Anny Kumaliny własnego, składającego 
się z domu drewnianego, stodoły i gruntu 
objętości 8 morgów 1399 kw. sążni, nie sta­
nowiącego ciała tabularnego, w dniu 29. 
Kwietnia i 3. Czerwca 1875. każdą razą o 
godzicie 10. zrana w gmachu sądowym w 
Chrzanowie pod następującemi warun­
kami:

1. Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa w kwocie 1479 zł., wadyum wy­
nosi 148 zł. w. a.

2. Na obydwóch terminach może być re­
alność ta tylko powyżej lub za cenę 
szacunkową sprzedaną.

Chęć kupna mający winien będzie 
przed rozpoczęciem licytacyi złożyć 
wadyum w kwocie 148 zł. w. a. w go­
tówce, lub w obligacyach państwo­
wych wedle kursu.

Po ukończeniu licytacyi wadyum 
nabywcy zatrzymane a reszty licytan­
tów tymże zwróconem zostanie.

3. Cena kupna ma być w całości złożoną 
w dniach 30tu po prawomocności u- 
cbwały akt licytacyi zatwierdzającej.

Reszta warunków tudzież akt opi­
sania i oszacowania mogą być w registra­
turze Sądu przejrzane.

| Chrzanów dnia 8. Marca 1875,



8
(1133 3 - 3 )  E  d  j  I ł  t .

L. 10982. C.k. Sąd powiatowy w Chrza­
nowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zniesienia wspólnej własności o d ­
będzie się przymusowa sprzedaż przez pu­
bliczną licytację  gospodarstwa pod Nr. d. 
16/8ub rep. 96 w Myślachowicach p o łożo ­
nego, składającego s;ę z domu mieszkal­
nego, stajni, stodoły i gruntu objętości 12 
morgów 694 kw. sążni w protokole osza 
cowania bliżej opisanego, w dniu 8. Kwie­
tnia i 13. Maja 1875. każdą razą o godzi­
nie 10. zrana w gmachu sądowym w Chrza­
nowie pod następującemi warunkami:

1. Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa w kwocie 765 zł., wadyurn wy­
nosi 76 zł. w. a.

2. Na powyższych dwóch terminach może 
być realność ta tylko powyżej lub za 
cenę szacunkową sprzedaną.

3. Cena kupna ma być w całości złożoną 
w dniach 30tu po prawomocności u- 
chwały akt licytacyi zatwierdzającej.'

Reszta warunków tudzież akt osza­
cowania mogą być w registraturze Sądu 
przejrzane.

Chrzanów, dnia 17. Lutego 1875.

Doniesienia prywatne.

Obwieszczenie. 1180 2-3
L. 1309 Dyrekcja galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, że na podstawie 
§. 63 Ustaw, kapitały 5513 zł. 44- ct. 
m. k. czyli 5820 zł. 92 ct. w. a. i 
5087 zł. 47 ct., 14590 zł. 65 ct. w. 
a listami zastawnemi, z większych sum 
9000 zł m. k 6000 i 14 900 zł. w, 
a. na hypotekę dóbr Łonie w powie­
cie Przemyślańskim. położonych W. Pa­
na Seliga Halin własnych, z tego To­
warzystwa wypożyczonych z dniem 1. 
Stycznia 1874. jeszcze pozostałe, wraz 
z odsetkami i należytościami podrzęd­
nemu, właścicielowi tych dóbr wypo­
wiedziane zostają, z tym dodatkiem, 
ażeby w przeciągu sześciu miesięcy 
takowe, pod rygorem egzekucyi, mia­
nowicie licytacyi dóbr hypotece pod­
ległych, do kasy Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego były złożone.

We Lwowie dnia 24. Marca 1874
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Haupt-Niederlage in Lemberg — beim Hru. Sigmund Rucker, Apotheker.
Nota bene. Die Reellitat und Unschadlichkeit obigen. Gegenstandes erhellt aus dem 

Fachgutaobten der „  W ien er  m ed izin ischen  P r e s s e “  vom 2. August 1874, von 
welcher auf Yerlangen ein Exemplar franco zugesendet wird. (503 S—?)
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we Lwowie, ulica. STetmańslta KTr. 6.

PIERWSZA i jedyna krajowa FABRYKA CZEKOLAD Y
wyrabianej w francuskich maszynach granitowych, nie kotłach żelaznych. §

Z w y cza jn ie  używ ane d o b r e  g a tu n k i. „
z czystego ziarna Kakao i najlepszego cukru bez wszelkich dodatków. i
Czekolada zdrowia

Nr. 12 1 ft. — (i/2 kilo) . . 75 ct.
„ 11 1 ft. „ n . . 8 5  ct.
„ 1 0  ft. „ . . 1 . -  „

Gatunki lepsze do 2 zł, funt.

Czekolada wanllowa
Nr. 6. 1 ft. — (‘/i kilo) . . — .90 ct.
Nr. 5. 1 ft. „ „ . . 1.10 „
Nr. 4. 1 ft. „7 „ . . 1.30 „

Gatunki lepsze do 2 zl. 20 c. funt.

m m m m m B i
(183 2 4 -? )

szampańskie
g łów n y  s k ła d  F . A . Graf.ien w E pern ay ,

mała paczka zawierająca 12 flaszek z opłatą cła 
1 złr. 40 ct. lub bez opłaty cła: 1 złr. 20 ct. w. a ,

U J5L- F L O C H ,
W IE D E Ń , B & ck erstra sse  8.

\ A A A A A / \ A ® A A / N A A A A  /

O g i e r  B m i o l e t n i
pół krwi Arabskiej 16. miary —  jest 

^  zaraz za mierną cenę do sprzedania.
j  Państwo Kulkorz —  poczta Krasne 
j  stacja Kutkorz.
\ 1169 3 - 3/ w v w w a w v w w \

i  P r a w d z i w y  f r a n c u s k i  S z a m p a n  \
i  w i n a  z a g r a n i c z n e ;

Y ew re C łicą u o t  P on sa rA in  3 z ł. 75  et. 
E ngen  C licg u o t  3 „  35  „
H e id s ie c k  «& C o. Monopol 3 „  50  ,, 
M oet C rem an t r o ś ć  3 ,, 50  ,,
A u b ertin  &  C o. 2  „  75  „
M alaga , M a d e ira  Port a Port 2 „  — ,,

Si. E stćpkc, St. Julien  1 zł. 25 ct. 
Cliat. M argaus. H ant B rion  1 „  50 „  
Chateaus Cafitte 1 „  75 ,,
M onton E oth scb iłd  3 „  50 „
H oclilic im er, Riidesheim. 1868. I  ,, 75 „  
R auentbaler Berg, 1865. 3 „  50 ,,

U A *  F L O C U ,  WletleSi, JS&ckcrstrasse 8.
P rz e sy łk a  o d  4 fla sze k  p oczą w szy . 183 24—?
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i

sto

©półka "W łaścicieli Z iem skich
t ? .la  w y r o t o u

Maszyn i narzędzi rolniczych
L w ó w ,  u l i c a  B a l o n o w a  l .  1 .

Przy nadchodzącej porze wiosennej polecamy Szanownym Pr. 
Gospodarzom nasze magazyny bogato zaopatrzone w wszelkie ma­
szyny i narzędzia gospodarcze, szczególniej:

P łu gi  Saka uniwersalne i Rayol — Cickowskiego w kilkunastu 
gatunkach — Horskiego ruchadła z pogłębiaczami —  
Mogilańskie — rueiiadła  czeskie.

O garlyw acze  amerykańskie, cało żelazne.
TLnacznihi, plemniki i 9kopyw acze  Dornwalda. 
Siewniki rzędow e  Wiktorya Drill, Robillarda i t. d. 
Siewniki szerohorzutne  Robillarda i Ekerta. 
M łocarn ie, wialnie,  m łynki, sieczkarnie> krajacze  

do buraków i kartofli.
SWF" Główny skiad wyrobów naszych także u pp. Cybulskiego 

i Webera, w hotelu Langa.
Zamawiającym w naszej fabryce robimy wszelkie możliwe 

u ła tw ie n ia /, przy wypłacie udzielamy 2 - l e t i i i  k r e d y t  r a i a i n i .  
Cenniki rozsełamy fr  a n c o.
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C. k. nprz.

Karola
kolej galic.

Ludwika,

Ogłoszenie.
L. 2116. /̂\AAT-aa-—---

Od 15. Marca b. r. począwszy aż do dalszego 
postanowienia wchodzi w użycie w związku kolejowym 
zachodnio - wschodnio - niemiecko - galicyjskim via Mysłowice, 
Wrocław, Gorlice, Eisenach, taryfa specyalna dla trans­
portu zboża w ładunku w całych wagonach, pomiędzy sta- 
cyami kolei Lwowsko - Czernśowiecko -  Jasskiej (austr. linie), ko­
lei Arcyksięcia Albrechta, kolei galic. Karola Ludwika i kolei 
północnej cesarza Ferdynanda z jednej strony, a stacyami kolei 
Bergsko - Marchijskiej z drugiej strony.

Egzemplarzy tej taryfy nabyć można na stacyach związ­
kowych do tego ruchu wliczonych w naszej Dyrekcyi jeneral- 
nej we Wiedniu, jakoteź u podpisanej Dyrekcyi ruchu,

Lwów 31. Marca 1875.

1136 3— 3
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Dyrekcya rucha.
c. k. uprzyw. kolei galicyjsk. Karola Ludwika.

Ogłoszenie konkursu.
L. 248 Zwierzchność gminna król 

wol. miasta Jaworowa rozpisuje niniej­
szem konkurs na posadę rewizora po- 
licyi przy tutejszym urzędzie gminnym 
z którą połączona jest płaca czterysta 
zł. w. a. rocznie.

Posada ta nadaną będzie na rok 
jeden prowizorycznie, lecz jeżeli mię­
dzy kompetentami którykolwiek na 
szczególniejsze uwzględnienie zasłuży, 
to rada gminna od razu posadę tę 
stale nada.

T irmin podania się wyznacza 
• wierzehność gminna po koniec Kw’ 3- 

tnia r. b. do którego to czasu przyj­
muje te podania.

Zwierzchność gminna
Jaworów dnia 4. Kwietnia 1875.
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Wysoką wartość dla cierpiących na pin ca, serce i nerwy ma

L I E B I G A  M f f l Y S  -  E X T S A C T .
 'f\AAAAA/V“

Ocalenie, tudzież siły moje 
zawdzięczam pańskiemu wy­
bornemu Kumys. Niemając 
zazwyczaj apetytu, zamawiam 
niniejszem (następuje obsta­
lunek). Zauważać należy, że 
od lat 10 cierpię na żołądek 
a pański Kumys bardzo zba- 

| wiennie u mnie działa.
Franciszek 3,ohr.

Wypotrzebonawszy 20 fla­
szek pańskiego Kumys-Extra- 
ktu, czuję się odtąd o wiele 
zdrowszym i proszę znów 
(obstalunek).

E. Htittig.

Pański Kumys-Extrakt po­
mógł bardzo mojej żonie; ona 
ma się obecnie o wiele lepiej 
a po użyciu 3 flaszeczek uzy­
skała, pokrzepiający sen i ape­
tyt. Proszę mi przeto przesłać 
(obstalunek).

W . Diesbaoh 
właściciel drukarni.

Upraszam o przesłanie mi Pański Extrakt okazał się 
12 flakonów. Jeśli mi takowe | przy pierwszych sześciu flasz- 
tę samą ulgę sprawią, jak Łach, tak zbawienny i dosko­

nały, że nieznachodzę słów 
by panu podziękować. W in­
teresie cierpiącej ludzkości 
proszę pana wszystko możli­
we użyć, by jak najwięcej 
cierpiących korzystać mogło 
z tego dobrodziejstwa.

S. Iaowinsky.

poprzednie 4 flakony, naten­
czas żadne pióro nie potrafi 
opisać rzeczywistego cudu 
tego.

J. T. Wendsohuh
fabrykant.

Broszurę Dra Weil udziela się gratis i franco. (90 6 -? .)
C ena j e d n e g o  fla k o m  w ra z  z  op a k ow a n iem  t  z ł .  w . a. P a c z k i  za w ie ra ją  n ie  m n ie j j a k  4  fla sz ek .

Przy zamówieniach należy przesłać oraz należytośó, ponieważ pobranie pocztowe do Austro-Węgier niema miejsca.
(leneral-Bejjot v©sa 3LIeMg;’’s K u m ys-B ^ract

B e r l i n . ,  F r i e d r i c h .  S t r a s s e  1 0 6 -
NB. Lekarze naszego zakładu gotowi są każdą razą, otrzymawszy sprawozdanie kuracyjne, udzielać dotyczącym chorym szczegółowej 

informacyi, bez pretensyi na honoraryum. — W interesie Publiczności jesteśmy gotowi oddać skład nasz pojedynczym, dobrze znanym firmom.

Z drukarni E, Winiarza we Lwowie.


